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Pos. Bitner, red. Hoecker i b. marsz. Rataj
zeznawali w 27 dniu procesu brzeskiego.

WARSZAWA, 25.11. Posiedzenie są­
dowe rozpoczęło się w środę o godz. 10 
min. 15 rano. Przed sądem stają jako 
świadek adwokat WACŁAW BITNEJ 

na Sejm z Cli. D.

Zeznania św. W. Bitnera
ADW. NOWODWORSKI: Czy Cli. D. 

Brała udział w organizowaniu Centro­
lewu?

ŚW. ADW. BITNER: Tak.
Następnie świadek wyjaśnia, jak do 

tego doszło. Po odezwie episkopatu, któ­
ra zalecała1 stronnictwom katolickim 
łączne występowanie przy wyborach w 
1928 r., powstała myśl o stworzeniu 
„Centro - Prawu44. Do tego nie doszło i 
Ch. D. zdecydowała iść do wyborów ra­
zem z „Piastem44.

Świadek zaznacza, że osobiście chcial 
iść razem ze Stronnictwem Narodowem. 
Jednak ponieważ to się nie udało, zbli­
żył się do Piasta i poznał wówczas po­
sła Witosa.

Po raz drugi bliżej zetknął się św. 
Bitu er z Witosem w okresie najścia ofi­
cerów na Sejm. Nastroje opozycyjne za­
częły rosnąć, lecz świadek zaznacza, że 
to, co wywoływało ferment, nie wycho­
dziło nigdy z szeregu tych, którzy siedzą 
na lawie oskarżonych, lecz z łona t. zw. 
Sanacji. Centrolew dążył do tego, aby 
zakończył się wreszcie okres wrzenia, 
okres łamania prawa. Chodziło tu o 
działalność na terenie poprzedniego Sej­
mu, który z prawa upoważniony był do 
zmiany konstytucji. Nastąpiły pertrakta­
cje z obozem rządowym i zdawało się, 
że Sejm zmiany konstytucji zdoła prze­
prowadzić.

— Miałem — mówi świadek Bitner — 
wrażenie, że zmierzamy istotnie do koń­
ca okresu wrzenia. Nastąpiła dymisja 
rządu p. Świtalskiego i nominacja rządu
p. prof. Bartla. Do lutego zdawało się, 
że sytuacja rozwija się do zupełnego u- 
spokojenia.

Wówczas p. poseł Kiernik złożył kom­
promisowy projekt Konstytucji z dnia 
■18 lutego 1950 r., jako projekt „Centro­
lewu?.

ŚW1. BITNER okazuje ten druk sejmo­
wy.

ADW. NOWODWORSKI prosi o do­
łączenie tego druku do akt sprawy.

— Doszło do mej wiadomości — zezna 
je dalej ŚW. BITNER — że pewne sfe­
ry, mające wpływy, są niezadowolone 
z tego, że Sejm wstąpił na drogę real­
nej, zgodnej pracy. Tym czynnikom cho­
dziło o wykazanie, że Sejm jest niezdol­
ny do pracy rzeczywistej i zaczęły się 
na terenie sejmu awantury, zmierzające 
dio! uniemożliwienia pacyfikacji Sejmu 
Doszło do tego, że postawiliśmy wnio­
sek o wotum nieufności dla p. ministra 
Prystora i w konsekwencji powołano 
gabinet, w którym byli wszyscy ci, któ­
rzy nie cieszyli się zaufaniem Sejmu. 
Było to już w marcu 1950 roku. Nie stra 
ciłiśmy jeszcze jednak nadziei przepro­
wadzenia zmian Konstytucji i zgłoszony 
był wniosek o zwołanie sesji nadzwy­
czajnej Sejmu. Świadek wspomina o do­
datniej roli oskarżonego posła Liberma- 
na w akęji zbliżenia stronnictw; pod­
kreśla też jego wybitnie państwowe sta­
nowisko, w zmierzaniu do normalizacji 
stosunków. Św. Bitner zeznaje dalej, iż 
pos. Liberman mówił mu, że: „niewiele 
mu już czasu do pracy pozostało i chce 
resztę swego życia i swego doświadcze­
nia poświęcić całkowicie dla Polski44. 
Św. BHner podkreśla, że stronnictwa 
Centrolewu dążyły do zmiany ustroju 
na drodze legalnej i nawet 20 czerwca 
1950 r. odbyło się zebranie, na którem w 
tym duchu przyjęto rezolucję. Jednak

sesję nadzwyczajną parlamentu zam­
knięto przed jej otwarciem. Ogłoszenie 
wyborów — zdaniem świadka — zasko­
czyło stronnictwa „Centrolewu44 i wsku­
tek tego Chrześcjańska Demokracja 
poszła sama oddzielnie do wyborów, bo 
nie było czasu na uzgodnienie stanowi­
ska.

— Ani kongres, ani manifestacje 14 
września nie miały na celu wywołania 
rewolucji — zeznaje św. Bitner — i acz­
kolwiek dyktatura istnieje nadal, to 
jednak czy to pod wpływem czynników 
międzynarodowych, czy też krajowych 
i ona wielu rzeczy zdziałać nie może.

ADW. NOWODWORSKI: Czy można 
powiedzieć, że od maja 1926 r. stan praw 
ny był nieustalony? Czy był to stan 
ex lcx?

ŚW. BITNER: Formalnie — nie, bo 
pozory starano się zachować, ale mery­
torycznie — tak.

ADW. NOWODWORSKI: Czy to 
prawda, że stan wrzenia istniał do wrze­
śnia 1950, a po zaaresztowaniu posłów 
nastąpiło uspokojenie?

ŚW. BITNER: lego nie można powie­
dzieć. Wprost przeciwnie. Po aresztowa­
niu posłów nastąpiło zerwanie stosun­
ków7 osobistych między szeregiem osób. 
Niepokojące są te nastroje, jakie się po­
tem w\tworzyły i jakie rosną.

ADW. NOWODWORSKI: Pan wspo­
minał, że poseł Witos jeździł na najdal­
sze kresy?

ŚW. BITNER: Tak.
ADW. NOWODWORSKI: Czy do 

Biarritz też jeździł?

że kon-
14 wrze-

ŚW. BITNER: Nie.
Następnie świadek zeznaje, 

gros 29 czeswca i manifestacje 
śnia były postanowione łącznie. O żad­
nej .rewolucyjnej akcji nie może być a 
mowy, bo Chrześcijańska Demokracja to miało być zrobione?

A WIĘC WOJNA!
—wodzem naczelnym.Marsz. Czang-Kai-Szek

LONDYN, 25.11. Koireisiponidieinci piisan 
.amigieilisfkiich nadisyiliają z Naokiin/u ispuiai- 
woizidiamle z wieillkiiego wiecu ®tuidi&mtówT, 
<nia którem po roz pleirwsizry ziabnał gtós 
piTCzyiclieinit reipiulbliilkii chiińsikiej miansiz. 
Gzamg-Kai-Szeik.

Omówiwszy położeń je w Mamidlżuirjii 
oraz Sizcżiegóły ipirzedt-jęm raiiętój ofenzy- 
wy ma Liinję Peikin — Mufkdenh, mairisz. 
Gziaimg-Kai-Szek oanajmił, iż wobec ni­
kłych wyników, jakie dają perbrakta- 
oje dypłomatyczinc, Chiny imuiszą przy-

Zapowiedź bombardowania portów chińskich.
LONDYN, 25.11. Dzieinniiki chińskie w 
Pekiiniie ziamieiszczają ailiairimujące arty­
kuły o projektowiainiem prizieiz aidimiiraflii- 
cję japońską bomlbairdowiainiiiu portów w7 
ujściu Jainig-T&e -Kjamiku.

Według piraisy chińskiej bombaridoma­
rnie to ma być odpowiedlzią na ostatnią 
■ofenzywę chińtiką wzdłuż łilnijii kolejo­
wej Pekin — Mukden. Podobno konsu­
laty japońskie zarządziły ewakuację 
rodzin japońskich ze wisizyisitikich osiedli 
w ujściu rzeki.

Potwierdzenia tej pogłoski z kół dy­
plomatycznych -w Toikjo brak. Jedlno 
jest pewne, że w ujściu Jainig-T^e-Kjan- 
gu stoją cztery krążowniki japońskie z 
fłoitryłą torpedowców.

LONDYN, 25.11. Sztab gem. Hoinyo 
komunikuje, iż ma zachód oid Mukdieimu 
w pobliżu Sini-Mum-Tiainjo trwa zaciekła' 
wałka o tor kolejowy. Prawdopodobnie 
jest to początek wielkiej akcji, skiero­
wanej przeciwko wojskom jaipońskrm z,

by do tego nie należała.
ADW. NOWODWORSKI: Czy kole­

ga słyszał o takiej rewolucji, która ma 
2 miesiące wakacji?

— Nie słyszałem.
ŚW. BITNER zeznaje dalej, że był na 

wszystkich zebraniach „Centrolewu44 i 
nic rewolucyjnego w uchwałach nie zau­
ważył. Świadek nie wyobraża sobie jak 
ta rewolucja, o której mówił akt oskar­
żenia miała być przeprowadzona.

Chrześcijańska Demokracja aczkol­
wiek udziału w Kongresie nie brała, to 
jednak z temi uchwałami się solidary­
zuje.

Co do projektu zmiany Konstytucji, 
zgłoszonej przez „Centrolew44, św. Bit­
ner zaznacza, iż przewidywał on przy­
znanie daleko idących uprawnień p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a więc pra­
wo nominacji rządu bez kontrasygnaty 
premjera, prawo veta i t. d.

ŚW. BITNER przytacza następnie fa­
kty napadów na działaczów Ch. D. w 
okresie wyborczym.

OSK. KIERNIK: Świadkowie oskar­
żenia zeznawali tu, że prace co do oba­
lenia rządu tak były posunięte, że na­
wet lista nowego rządu była przygoto­
wana.

ŚW. BITNER: Nie tylko listy nie było, 
ile nawet osoby premjera nie było.

PROKURATOR GRABOWSKI: Czy 
na jakimkolwiek posiedzeniu „Centro­
lewu44 była uchwała żądająca ustąpie­
nia rządu?

ŚW. BITNER: Była mowa o likwidacji 
systemu rządzenia od maja 1926 r„ jako 
niezgodnego z prawem.

zazna-

PROK. GRABOWSKI: Czy kongres 
krakowski był zwołany w celu manife­
stacji, czy też usunięcia rządu, 
czam, że nie chodzi o drogę, na jakiej 

jąć wyzwanie i wystąpić do otwartej 
walki. Miairisiz. Czamg-Kai-Szelk gotów- 
jest ziaijąć stanowisko naczelnego wodiza 
wiojisk chińslkiiich. Nie wątpi priżytem, iż 
armjia gem. Maa zostanie ■zrek-onstiruo- 
waima i wystąpi przeciwko jaiponjii od 
półimocy. Mairsiziałeik wyiriaiz.ii!' nadzieję na 
r y chłe zi wy cii ęisitwo.

Po wiecu studenci uinząclraiili burzliwą 
mainiłesitiacijię na ulicach miasta. Eksce­
sów nie zanotowano.

rej on u C z -ng-Czao.
TOK JO, 25.11. Japońskie ministerstwo 

spraw w ewinętrzinych komiuiniikuje, iż 
jeżeflii mairisiz. Cziainig-Sue-Ljanig mię cofnie 
siwych wójcik z pod Cziing-Czaoi, to w 
okolicy tej mogą zajść wypaidlki, jakich 
jeszcze dotychczas w Mamci żuir jii nie no­
towano, Sztab ja.pońs.k.i nie zgodzi s.ie 
n.a t woczen ic kilku dziesięcioityeięoranej 
airmji chińskiej na swych tyłach.

LONDYN, 25.11. Wychodzący w Char- 
biinie dziennik japońsiki „Charbim-Nici" 
donosi, że w najbliższym cziasie należy 
sipodziewać się roizsitirzyginięcia liosu Man- 
cliżuirjii. Dziennik wzywa wojskowe wła­
dze japońsko, by zwnącaily uwagę na 
chińskiego generała Czamg-Crain-Haija, 
k’tórv miał podipomządkować się gem. 
Maa.

Gen. Siemionów orgiamiauje w okoilii- 
cacn Cbarłina rosyjską a.rmję oairtw- 
aaucką.

ŚW. BITNER: Po zamknięciu nieo- 
twartej sesji sejmowej starano się po­
ruszyć społeczeństwo. Chodziło o roz­
poczęcie presji opinji na czynniki, 
decydujące w państwie w kierunku zwo­
łania Sejmu na sesję nadzwyczajną na 
jesieni. Chodziło o stwierdzenie, że „rzą­
dy pomajowe44 są sprzeczne z konstytu­
cją i dążono do likwidacji tego systemu.

PROK. RAUZE: Dlaczego chodziło o 
zwołanie Sejmu, przecież tylko 30 dni 
dzieliły od sesji budżetowej?

ŚW. BITNER: Podczas sesji zwyczaj­
nej praca nad budżetem tak przytłacza 
Sejm, że na inną pracę nie ma czasu. A 
przecież obowiązkiem poprzedniego Sej­
mu była praca nad naprawą konstytu­
cji.

OSK. LIBERMAN: A jak długo trwa- 
la bieżąca sesja obecnego Sejmu?

ŚW. BITNER: 50 dni.
— A ile nałożono podatków?
— Sejm był zdania, że około stu mi- 

Ijonów złotych.
Na tein zeznanie św. Bitnera zakoń­

czono, poczem przewodniczący zarzą­
dził przerwę.

Sw. red. Hoecker.
Po przerwie zeznawał ŚW. HOEC­

KER, redaktor „Naprzodu44, lat 56. Świa­
dek opowiada, że go spotykał zarzut, 
iż PPS w r. 1922 nie dokonała odwetu. 
Następnie przypomniał, że w r. 1905 
przed Burgiein wiedeńskim odbyła się 
demonstracja kilkaset tysięcy ludu w 
obronie powszechnego prawa wyborcze­
go, ale Franciszek Józef o to się nie o- 
braził i powołał Gautscha na premjera. 
który przeprowadził reformę prawa 
wyborczego. Następnie świadek opo­
wiada o-podróżach wiceministra spra­
wiedliwości Świątkowskiego oraz o wy­
padkach w r. 1925 i roli w nich płk. 
Kostka - Biernackiego i mjr. Dziadosza, 
obecnie dyrektora biura sejmowego. 
Wspomniał przytem, że to on odkrył p. 
Kostka - Biernackiego, którego uważa 
za utalentówanego literata.

B. marsz. Rataj.
Następnie zeznawał b. marszałek 

Sejmu Rataj, który na zapytanie, czy 
rozumiał głosowanie na m. Piłsudskiego 
i p. Mościckiego w Zgromadzeniu Na­
rodowem jako legalizację, oświadczył, 
że cfcyn nielegalny może być zalegali­
zowany aktem ustawodawczym, a takie­
go aktu nie było. Politycznie to się 
szukało wyjścia ze stanu anarchji i świa 
dek jako marszałek Sejmu oraz ludzie 
odpowiedzialni we wszystkich klubach 
dążyli do znalezienie wyjścia ze stanu 
anarchji i skierowania przewrotu na 
drogę walki w ramach prawa na tere­
nie parlamentarnym.

Świadek kategorycznie odrzuca po­
mysł urządzenia rewolucji. Jeden prze­
wrót może być uważany za nieszczęśli­
wy wypadek, a dwa przewroty mogą 
być uważane za system, a Polska ze 
swojem położemiem geograficznem ta­
kiego systemu zmiany Rządu nigdy nic 
przetrzyma.

Następnie świadek mówił o organiza­
cji Centrolewu, a potem o Sejmie. 
Świadek twierdzi, że autorytet Sejmu 
Sejm sam poderwał, wskutek swojej 
młodości i niedoświadczeniu, a po maju 
począł autorytet odzyskiwać.

Na pytanie adw. NOWODWORSKIE­
GO świadek odpowiada, że interpelacje 
poselskie stały się obecnie fikcją.

P. LIBERMAN: Pan zwołał Zgroma­
dzenie Narodowe jako zastępca Prezy-

Dalszy ciąg na stronicy 2-ej. 
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dente. Czy się pan wtedy zetknął z 
marsz. Piłsudskim?

■— Tak jest.
P. LIBERMAN: A czy nie postawił 

pan m. Piłsudskiemu żądania zalegali­
zowania zamachu?

— Nie.
P. LIBERMAN: Czy pan w charakte­

rze marszałka Sejmu konferował kiedy 
z Prezydentem w sprawie wytworzonej 
paradoksalnej sytuacji?

— Owszem, byłem u p. Prezydenta, 
odbyłem konferencję w sprawie zamy­
kania sesji, ale interwencja nie odnio­
sła skutku.

Następnie w odpowiedzi na pytanie p. 
Kiernika świadek oświadcza, że nie cho­
dziło o ustosunkowanie się do pierwsze­
go, czy drugiego Rządu pomajowego, 
ale do systemu. Gdyby ci ludzie stanęli 
na stanowisku praworządności, gdyby 
uwolnili od swego wpływu administra­
cję i wojsko, nie udzielali subwencyj 
z pieniędzy państwowych, to z takim 
Rządem będziemy współpracowali. Ile­
kroć przychodził do władzy p. Bartel, 
choć i w jego gabinecie decydującym 
czynnikiem był marsz. Piłsudski, a było 
widoczne, że chce wejść na drogę pra­
worządności, to wtedy cała opozycja 
zajmowała stanowisko wręcz przychyl­
ne.

PROK. GRABOWSKI: Czy pan u- 
waża, że Centrolew był wytworem 
sztucznym?

ŚW. RATAJ: Z tem zastrzeżeniem, że 
każdy blok jest sztuczny. Obecny blok 
rządowy, gdzie znajduje się Radziwiłł 
i Śanojca, którzy nie mają z sobą nic 
wspólnego, jest blokiem również sztnez. 
nym. Zresztą Centrolew zarysował się 
już w r. 1919 pod protektoratem Naczel­
nika1 Państwa.

PROK. GRABOWSKI: Jaki system 
miał być zlikwidowany?

— Pierwszym krokiem votum nieuf­
ności dla gabinetu Świtalskiego. Potem 
widzieliśmy drugie wyjście przz odwo­
łanie się do narodu przez uczciwe wy­
bory.

PROK. GRABOWSKI: Czy były je­
szcze inne środki?

— Nie. Tylko droga parlamentarna.
PROK. GRABOWSKI: Czy panowie 

przy tym systemie spodziewali się uzy­
skać większość przy wyborach?

— Przy uczciwie dokonanych... tak.
PROK. GRABOWSKI: Pan przedtem 

powiedział, że istnieją takie nastroje, 
że lada chwila pęknie struna. Może pan 
to skonkretyzuje.

— W mojej rodzinnej wsi uczyłem 
jako uczeń 4 klasy gimnazjalnej o Ko­
ściuszce. Wtedy chłopi, którzy jeszcze 
wtedy byli austrjakami, wołali za mną 
i moimi kolegami: — Kościuszki! W

GRAM RADU
CENNY DAR

MARJI SKŁODOWSKIEJ - CURIE.
W ubiegłym tygodniu przybył 

id'o Warszawy gram -radut, oferowa­
ny przez Mar ję Skłodowską - Cumie 
iinsitytultowi radowemu jej imienia*, któ­
ry powstaje iw Warszawie ctó walki z 
rakiem i iinnemii nowotworami złośłirwe- 
mi. Otrzymany d/a/r pnzeidlsłtaiwńa war- 
tość przęsło pól miilijona zillotych. Jest 
to największa dotychczas ilość radiu w 
Pólte/ce, przewyższająca iwieloikrotaie 
ilości, posiadanie przeciętnie przez nie- 
liczme zakła/dy leczm/icze w krajni.

W po łącze min z potężnemii instalacja­
mi Ront genowe kie mi, które zajmują od­
dzielny pawilon w kompleksie gma- 
dhów instytutu radowego (przy ul. Wa­
welskiej 15), przy pomocy potrzebnych 
pracowni naukowo - badawczych i iza- 
sto/siowa/nki najnowszych zdlobyczy wie- 
idlzy, — posiiaidlanry rad pozwoli i/nstytu- 
itjo»svii rozwinąć działalność leczniczą. Pra­
ce maid weiwnętirznem urządzeniem in­
stytutu &ą już talk posunięte, że otwar­
cie szpitala będzie mogło nastąpić w 
ciągu przyszłego miesiąca.

GRZYBY suszone 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach, 

5 kg. I gatunek tylko 28 zł. 80 gr.
„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11.
Przedstawiciele poszukiwani. 7975

Dalszy ciąg procesu brzeskiego.
czasie ostatnich wyborów mego szwa­
gra aresztowano i pędzono bez ubrania 
tylko za to, że rozdawał kartki wybor­
cze. Apelowałem w „Woli Ludu“, ażeby 
władze zbadały pobicie i skatowanie nie­
jakiego Kwiecińskiego, człowieka, który 
kocha Polskę, ale nic nie uczyniono. 
Struna jest przeciągnięta i może się zer­
wać, ale my tego nie chcemy i staramy 
się, aby ona nie została zerwana. Może 
się to stać poza nami.

PROK. GRABOWSKI: Czy świadek 
w roku 1922, kiedy na miejsce premjera 
Śliwińskiego został wysunięty Korfanty, 
nic charakteryzował sylwetki Korfan­
tego?

ŚW. RATAJ: Nie mogę zaprzeczyć, że 
na podstawie jakichś dokumentów mo­
głem zdyskwalifikować Korfentego, ale 
wiem, że Korfanty był jednym z tych, 
którzy się przyczynili do odzyskania 
Górnego Śląska.

ADW. NOWODWORSKI: Ta kryty­
ka nastąpiła ze względów politycznych, 
nie moralnych.

Tutaj prok. GRABOWSKI pokazuje 
św. Ratajowi numer „Robotnika11 z r. 
1922, w którym znajduje się sprawozda­
nie z przemówienia p. Rataja w tej spra­
wie.

ŚW. RATAJ po przejrzeniu sprawoz­
dania. — Żadnych zarzutów moralnych 
mu nie czyniłem. Powoływałem się na 
dokumenty, które miał Daszyński. Spra­
wa Korfantego była rozpatrywana 
przez sąd marszałkowski. Nic podnosi­
łem żadnych zarzutów przeciw Korfan­
temu.

ADW. BERENSON występuje w o- 
bronic sen. Korfantego i uważa ten in­
cydent za podważanie wiarogodności 
zeznań św. Korfantego, a proceduralnie 
za rzecz niedopuszczalną.

OSK. PRAGIER oświadcza, jako czło­
nek sądu marszałkowskiego, żc sąd w 
sprawie Korfantego zwolnił go w pier­
wszym punkcie, w drugim potępił, a w

Pięć osób zabitych 
po wybuchu zbiornika benzyny.

WARSZAWA, 25.11 (Teł. wł.). W War­
szawie na Woli między godz. 5 a 6 wie­
czorem w domu Hankiewicza w miesz­
kaniu montera Osuchowskiego eksplo­
dował zbiornik z benzyną. Trzy miesz- Wobec podwyższenia ceł w Anglji

• Stanowisko Francji i Danji.
PARYż, 25.11. — ICwestja angiel­

skich ceł ochronnych wysunęła się 
obecnie na czoło zainteresowań sfer 
gospodarczych całego świata.

Francuska izba deputowanych zaj- 
mie się dziś tą kwestią, zajmuje ona 
również wiele miejsca w prasie fran­
cuskiej. Dzienniki domagają się od 
rządu zastosowania odwetowych za­
rządzeń wobec importu angielskiego 
do Francji.

W Stanach Zjednoczonych ujawnia­
ły się początkowo również podobne 
żądania, obecnie jednak prezydent 
Hoover stwierdził, że cła angielskie 
nie przyniosą żadnych istotnych strat 
eksportowi amerykańskiemu.

Cła angielskie odczuje przedewszy- 
stkiem bardzo silnie Dania ze wzglę­
du na żądania angielskich sfer rolni­
czych, które domagają się od rządu 
wprowadzenia podwyżek celnych na 
cukier, „nowelijki“, słoninę, jaja i 
masło.

Według doniesień z Londynu słała 
taryfa celna ma być wprowadzona w 
życie dopiero w kwietniu w związku 
z wniesieniem do parlamentu nowego 
.preliminarza budżetowego. „Daily 
Telegraiph'* twierdzi, że mają być 
również nałożone cła na towary, które 
dla uniknięcia podwyższonych opłat 
celnych będą w zbyt wielkich ilo­
ściach przywożone do Anglii.

BERLIN, 25.11. — Wczoraj o godz. 
5 min. 50 obowiązywać poczęła w 
Anglji nowa podwyższona taryfa cel­
na. Aby w ostatniej chwili przesunąć 
przez granicę jaknajwiększą ilość to­
warów, z szeregu miast niemieckich 
wystartowało 'kilkanaście samolotów 
do Londynu.

Z samego Berlina 5 samolotów za­
brało 5.600 kg. towarów. Łącznie Luft- 
hansa przewiozła wczoraj do Londy­
nu 10.000 kg. towarów, za które po 
godz. 5 trzebaby już było płacić pod­
wyższone cła.

Konferencja rozbrojeniowa 
ma się odbyć w końcu maja.

BERLIN, 25.11. W doniesieniu z Ge­
newy alarmuje „Yossische Zeitu/nig" opl­
uję niemiecką możliwością odroczenia 
na kilka miesięcy konferencji rozbroje­
niowej, wyznaczonej na lluify 1952 r.

Aczkolwiek wisizellki/e przygotowania, 
naizem z przebudową węzła kołejoweigo 
w Genewie zakończone być mają iz koń­
cem stycznia, nie milkną pogłoski o moiź 
łiwości przesunięcia daty rozpoczęciia się 
konferencji.

W roz/miaiitych koliach twierdzą, że, ist­
nieje prawie aib&ołiutinia pewność, iż 
'wsizy/sikie rządy zgodzą się na to, -aby 
konferencję zamiast 2 lutego przys/złeigo

roku rozpocząć dopiero po majowej se­
sji Raidy Ligii, a więc 50 łub 51 maja.

Zwinaca także uiw/agę, że diat/a ha bylia. 
pierwotnie brana w rachuibę i d/opiieiro 
wskutek nacisku nząidiu niemieckiego 
przyśpieszono ją na liuity.

,W międzyczasie jednak, tak prizypn- 
'S.z/ctza ją, rząd /niemiecki chętnie agodlai 
sdę na odroczenie konferenejk a to z eze 
iregu powodów, do maja bowiem zakoń­
czone zostaną nieityliko /rokowania fi­
nansowe Rzeszy, lecz także stwonzon/a 
będzie jasna sytuacja <w sprawie rozwo­
ju wewnętrzne - politycznego Prus i, 
we Firancii.

trzcim stwierdził, żc Korfanty ani z 
Rzeszy niemieckiej, ani z żadnych in­
nych funduszów poza granicami Polski 
pieniędzy nie otrzymywał, a jedynie o- 
trzymał Subwencję od przemysłu górno­
śląskiego na wydanie pisma. Sąd uznał 
ten szczegół za niekorzystny dla p. Kor­
fantego, ale również stwierdził, że z te­
go samego źródła czerpały pieniądze i 
inne pisma, a także rządowy organ 
„Messager Polonais11, który otrzymał 60 
tys. zł.

PROK. GRABOWSKI: Tułaj, gdzie 
codziennie obrzuca się obelgami naj- 
straszniejszemi wszystkie władze, oraz 
najbardziej zasłużone osobistości, nie 
wyłączając nawet marsz. Piłsudskiego, 
któremu nie dalej, jak dziś, zarzucono 
mi mniej ni więcej tylko sprowokowa­
nie wypadków krakowskich w r. 1925, 
tutaj mówi się o wbijaniu noża w plecy 
(aluzja do wystąpienie adw. Berensona), 
gdy ja cltcę oświetlić osobę świadka 
Korfantego. Wyrok sądu marszałkow­
skiego wygląda w tej sprawie inaczej, 
niż to podał oskarżony Pragier.

PROK. GRABOWSKI przedkłada są­
dowi wspomniany wyrok.

P. LIBERMAN: Jak został obalony 
gabinet Ponikowskiego?

ŚW. RATAJ: Wskutek nieporozumień 
wewnętrznych.

P. LIBERMAN: Pan marszałek Piłsud­
ski napędził go.

ŚW. RATAJ: Nic wiem.
P. LIBERMAN: W tym gabinecie był 

ministrem p. Stesłowiez. Czy on nie o- 
powiadał panu, jak doszło do obalenia 
gabinetu?

ŚW. RATAJ: Nie pamiętam.
P. LIBERMAN: A czy panu nie wia­

domo, że marsz. Piłsudski przy pomocy 
napędzonego przez siebie Stesłowicza 
obalił drugi Rząd Śliwińskiego?

ŚW. RATAJ: Nie pamiętam.
P. LIBERMAN: To my powołamy p. 

Stesłowicza na świadka i on to zezna.

kania zniszczone, pięć osób zabitych: 
Osuchowski, jego siostra i narzeczona, 
żona posterunkowego Kaszyka, oraz 
dwuletnie dziecko.

PRZEGLĄD PRASY.
Coś wisi w powietrzu

Czytamy w krakowskim „Na/przn, 
dzie“ (Nr. 271):

Coś się dzieje, jak zwykle, za kulisami 
Zbyt często pojawiają się wiadomości 0 
„audjencjach“ w Belwederze i zbyt wyraźne 
są komentarze prasy do nich. Obecność tam 
pp. Pierackiego i gen. Składkowskiego z 
równoczesną nieobecnością p. Prystora w 
stolicy dają asumpt do kombinacyj, które 
mogą za kilka dni znaleźć wyraz w pew­
nych nominacjach i dymisjach. A wszystko 
to dzieje się na tle jedynego dziś w Poflscę 
ewenementu: procesu brzeskiego.

...Ale co w tych kombinacjach robi gen, 
Składkowski? Z. chwilą . powołania go na' 
stanowisko drugiego wiceministra spraw 
wojskowych p. Składkowski powołany został 
z powrotem do czynnej służby wojskowej, 
wobec czego powinien był złożyć mandat 
poselski. To się nie stało i p. Składkowski 
został niejako zatrzymany na możliwości — 
ponownego przeniesienia do stanu nieczyn­
nego, . rozumie się w służbie wojskowej i 
przeniesienia do stanu czynnego w służbie 
cywilnej. To właśnie, znowu wedle pogło­
sek, ma nastąpić przez mianowanie gen. 
Składkowskiego ministrem spraw wewnętrz­
nych. W ten sposób dwaj „pacyfikatorzy« 
z września—października ub. r. znaleźliby 
się pod jednym dachem i mogliby sobie 
nawzajem użyczać części energji, jaką po­
dobno posiadają w — rękach.

A wreszcie:
I jeszcze coś wisi w powietrzu, co już nu> 

ściślejszy związek z procesem. Mówi się t 
dwóch możliwościach: o odroczeniu albo o 
rozszerzeniu ram procesu. Podobno w tych 
urzędach, które dostarczyły pierwszą serję 
świadków dowodowych, pracuje sie gorącz­
kowo nad skompletowaniem tej gali er ji; ro­
zumie się, żc obrona odpowie ze swej strony 
nowymi świadkami i w ten sposób zakończe­
nie się procesu odsuwa się w coraz dalszy 
czas. Wedle dotychczasowego prowadzenia 
rozprawy liczono się, że w pierwszych 
dniach grudnia zakończy się korowód świad­
ków, zamknie się postępowanie dowodowe 
i zaczną się przemówienia 2 prokuratorów, 
11 oskarżonych i tuzin obrońcow — obecnie 
mówi się o przesunięciu tego terminu wzglę­
dnie o — przyśpieszeniu końca czy przerwy,

„Walka" i bezrobocie.
Ja<k wiadomo, jatko jeden ze śród* 

ków zwalczania bezrobocia, stosowane 
jest prizy musowe ograniczanie pracy, 
młodzieży w fabrykach, warsztatach 
i t. p.» aby pracę tę oddawać starszym 
pracownikom. Przeciwko ternu oświad' 
cza się w artykule „Walka", organ 
sanacyjnych socjalistów z pod znaku 
p. Jaworowskiego (t. zw. „Frakcji ret 
wolucyjnej").

I oto dzisiaj — pisze „Walka*4 — mło­
dzież robotnicza pozbawiona jak gdyby zo­
stała prawa do życia, gdyż kosztem jej ma 
się zwalczać bezrobocie i leczyć skutki kry­
zysu gospodarczego. Młodzież robotnicza po­
zbawiona. została możności pracy zarobkom 
wej, a więc możności istnienia.

„Walka" twierdzi, że zyskują na 
tem komuniści:

I czyż trzeba się wobec tego dziwić, że po 
młodzież tę wyciągnęły swe brudne łapska 
żywioły komunistyczne, które całą swoją 
robotę wszak, nieomal w całości opierają na 
młodzieży, że tak jest, nie trzeba tego do­
wodzić. Wystarczy przczytać jakiekolwiek 
sprawozdanie z procesu komunistycznego. 
W tem właśnie tkwi źródło niebezpieczeń­
stwo, które corychUej należałoby usunąć. 
Stwierdzamy przeto, że nawet walki z bez­
robociem i kryzysem gospodarczym nie wol­
no jest, prowadzić kosztem młodzieży. Nie 
wolno jest pozbawiać młodzieży możności 
pracy i zarobkowania, gdyż to wtłacza mło­
dzież w objęcia komunistów i czyni j*| 
przepadłą dla twórczej pracy socjalizmu i 
klasowego ruchu robotniczego.

Copraiwda, można imieć poważne 
wąłipliiwQŚci co do pożytku dla Polski 
„twórczej pracy" partji, której origa« 
nem jest „Walka", niemniej sprawy 
szerzenia się komunizmu wśród mło* 
d/zieży, nie wolno lekceważyć.

Dr. Wellington Koo, długoletni rcDjezenfant 
Chin w Lidze Narodów, odstał nJanowany 
,przez rząd nankiński ministrem snraw zagr«
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POSTĘP TECHNICZNY I CENY TOWARÓW
Nigdy w hisitorjii .nie bylio laik szybkie­

go i talk wdeilkiego postępu tiechinicaniego, 
jak w ostatnich kilkudziesięciu latach. 
Prace, które przez tysiące lat wykony­
wali Luidizie -wiasinemii rękami, ąpełlniiaiją 
jizdś masizyiny, porufiizane motoiriamii me- 
chanircianeimii. Panowanie człowieka nad 
giiiliami pinzyirody rośnie z roku na rok. 
A wraz z tom rośnie też z roku ma rok 
wydajności pnaicy gospodarczej, sizcize- 
gtóliniie pracy przemysłowej. Więc wy­
twory pirizemysłowe poiwiimmyby być 
coraz tańsze gd*y dilia produlkcjii ich zu- 
żywaimy coraz mniej pracy i surowców.

A jednak — w 1929 r. ceny hurtowine 
towarów przemysłowych we wszystkich 
krajach euiropejekich onaiz w Ameryce 
o 20 proc, do 50 proc, wyiźsze niż w 1915 
r„ a od 1850 po 1915 ceiny najważniej­
szych artykułów' przemysłowych waha­
ły się ciągle kolo tego samego poziomu.

Postęp techniczny dlnuigiej połowy 
19-ego i początkiem 20-ego stulecia nie 
dlail luidizkości tańszych towarów, nie 
u|pr®yisitępniii! niabyiwiainia ich ludziom. i 
warstwom, których dlochody się nie pod­
niosły.

Gzy więc wynałaizkii i ułŁepstzeniiia te­
chniczne niie obniżają kosztów produ­
kcji1? Przecież główny ich cel — to wła- 
śnie zmniejszenie nakładów pracy liilb 
'ępsze, oszczędniejsize zużycie smirowców'.

Tak — to .prawda. Jeno, że korzyści 
t tych oszczędności rziaidko kiedy otrzy­
mują konsiuimenci.

Fabryki wprowadzają nowe maisizy- 
nyi, połdniosaąicie wydajność pracy, by 
ofiarowując kupcom taniej awe wytwory 
uisumąć z rynku współzawodników i roz­
szerzyć swą pirodiulkcję. Każdy więc no­
wy wyinalłaizeik techniczny wizunaiga napię 
oie wailkii kionikuirenicyjiniej. A waillka tfa> 
kosztuje tern więcej, im bardziej rozsze­
rzają się rynki zibytui, im bandizdej stają 
aię one rynkami światowemi. Watce tej 
służą tysiące agencyj handlowych, setki 
tysięcy komiwojażerów^, reklamy pocthŁa- 
jniiają wiiellldmiiljonowe sumy, olśniewa­
jące przepychem, biura syndykatów', wy 
zyskawszy spekulacje giełdowe i coraiz 
szybszy triainsport coraz większych mas 
towarów z jednych części świata dto- dru­
gich. Jak oiilbirizymiie są diziś koszta tego 
transportu, świadczą o tern choćby na>- 
atępnjące dwie cyfry. W 1929 r. sunna 
wywozu świaitowieigo wynosiła 51.965 
miilj. diollarów, a suma przywoziu świato­
wego 54.108 miilj. dolarów. Oczywiście 
nie przywieziono więcej towarów dio 
różnych kriajów, niż ich z innych krajów 
■wywieziono. J eno cena ich wzrosła w 
trakcie przywozu, a wizriosilia on.a wsku­
tek kosztów transportu. Koszt zaś ten 
wyniósł 2.145 milj. dół. podniósł on ce­
nę importu świiaitoweigo 6,5 proc.

Wzrost kosztów transportu i pośred­
nictwa' handlowego niweluje w znacz­
nym stopniu oszczędności zakładów wy­
twórczych, osiągane dlzięki wynailażkom 
technicznym. A co z osizczędiności tych 
pozositaje, to starą tiię zachować dilia sie­
bie tylko, jako swój zysk, waeilkokapita'- 
li&tyciziny przemysł. Dziś jest on. prze­
ważnie skiairteiłiizowiany. Naczęllnem zaś 
dlążenieim trustów i karteli jest niedopu­
szczanie do zniżki produkowanych przez 
nie towarów pod wpływem współzawod­
nictwa pomiędzy poszczeigólinemi fabry­
kami. Wprawdzie od Iia»t 50 wuełkoprzie- 
myisillowe przedsiębiorstwa krajów za­
chodnich dzielą się korzyściami postępu 
techiniczineigo coraz biardiz-ej z robotnika­
mi, zoirigainiiziowainyimii w .potężne związki 
zawodowe.

Według obliczeń S. i B. Wehbow, pla­
ce robotników ainigiiefllskich w- przemyśle 
maszynowym od 1846 po 1890 r. wzrosły 
czterokrotnie. A po wojnie światowej do 
tęgo wzrostu płac przyilączylły się jeszcze 
duże korzyści z ubezpieczeń społecznych 
w szcize;góillnościi z ubezpieczenia. od bra­
ku piriacy. Jedlnocześnie zaś malłała iilość 
godzin pracy w fabrykach i kopalniach.

Nie maiłaOla wszakże ilość godżin pracy 
w rolnictwie, w dirobmem handllu i dirob- 
nem rzemiośle. T mało co wzrastały za­
robki i dochody włościan, .robotników 
roilinych, drobnych kupców, rzemieślni­
ków. Stopa życiowa Ludności wiicj-ikicj i 
dirobinomiesizcizańsikiej jest dziś w An- 
giljji, we Francji, Beiligji., w Niemczech 
niemal taka sarnia jak pól wieku temu. 
Nie są też dziś bogatsi wielcy- właściciele 
ziemscy, niż byilli w ośmidizicsdątych la­
tach ubiesdeiao sWLecia. Alle ©oteira pie­

niężna wielkich organizatorów przemy­
ciu wizrosła wielokrotnie. Z właścicieli 
mini jonowych kaipitaló-w potworzyli! się 
właściciele nniłjonowych dochodów-. A 
płace robotników •wiiełkoprzemysłowych 
są dlziiś w całym prawie świiecie counaj- 
nuniiej trzykrotnie wyższe od płac robo­
tników rodnych.

Ogół społeczeństwa nie ma w ostat­
nim półwieczu żadnej niemal korzyści 
z postępu techmdicizneigo, bo płaci za. wy­
twory produkcji miaeizynowej tyleż, a 
niekiedy i więcej, niż płacił diawniiej za 
■produkty rękodzieła. Gałą niemal ko­
rzyść 'wymaliaizków technicznych zabiera 
ją sobie finansujące wielki przeimyisi’.!, 
koncerny bankowe, wielkie kompan je 
handlowe transportowe, główni aikcjo- 
marjuisize kierujący trustami i karteiłami 
ona'z zAv-iązlki zawodowe fach o wy cli ro- 
ipptńików ■wielko - przemysłowy ch. W 
naijbard-zie j wszak że uip rzemysło wiem ych 
krajach te wszystkie grupy stanowią za 
ledlwie jedną trzecią część ludinościu

By wiznastiały zyski, dochody i zarobki 
tej jednej trzeciej, pozostałe dwie trze­
cie płaciły w 1929 r. za towiary przemy­
słowe o 20—50 proc, -więcej niż w 1915 r.

■Więc kto mógł rzucał w ostatnich 10 
latach pracę na roli-, w dirobnych wa-r-

^itatach i sklepach, by wejść do tej 
uipirzywiilejowainej Asar&twy praco wir­
ków wieilkoHpirzcmysłowych, choćby na- 
raizie nie było nawet zapotrzebowania 
na 'W-iękisizą ilość rąk roboczych, bo są 
.pirizeciie zaipe-wnione bezrobociZAm zapo­
mogi .

Więc też latach najwięiksizcigo na­
wet rozkwitu przeimysloweigo, jak n. p. 
w 1926, brało zas-iilki w Niemczech 
1.749.000 beziroiboczych, w Angljii 
1.452000. Nie kryzys dioipieiro stworzył 
bezrobocie (w .1950 r. otirzymało zasiłki 
dla bezroboczych, w Niemczech 2.325.000 
w Auigljii 2.500.000 osób), zwiększyFje on 
tylko niespełna dwukrotnie. St.worlzyil’ je 
niaidimieirny przypływ do wielkokapita­
listycznego prrizemysłu ludiności 'wszel­
kich innych zuwodów. A przypływ ten 
wywołuje zbyt wielka różnica zysków 
i zarobków w rollniictwie, drobnym han- 
dlliu, rzemiośle, wołnych z-awodach, służ­
bie państwowej, a w wielkim pirze-myśle

Więc kryzys minie, ałe bezrobocie nie 
minie i rość będiziie ciągle, póki całą ko­
rzyść postępu technicznego zatrzymywać 
będą dilia siebie tyillko koncerny, trusty 

1 kairtele w-raiz ze związkami zawodowe- 
mii. I nie znajdą zbytu dła całej siwej piro 
dukcjii gwałtownie zmechainiizowaine w

PLAN YOUNGA W KARYKATURZE.
W ostatnim czasie Niemcy prowadzą pertraktacje o realizację amerykańskiego pro­

jektu moratorjum spłat w myśl planu Younga, na co nie godzi się Francja. W tej spra­
wie istnieją już setki not. Powyższa karykatura niemiecka przedstawia amerykańskie 

„bombardowanie" notami rządu francuskiego ponad głową Younga.

Zamknięcie granic Rzeszy
dla polskich robotników sezonowych w r. 1932.

Już od szeregu lat prowadzą pewne 
kola niemieckie gwałtowną kampanję 
przeciwko sprowadzaniu przez właści­
cieli ziemek,ich-Niemców polskich ro­
botników sezonowych. Akcja ta zo­
stała w ostatnim czasie uwieńczona 
pomyślnemi wynikami, osiągając m. i. 
wydanie przez rząd Rzeszy rozporzą­
dzenia o niesprowadzaniu robotników 
sezonowych z Polski na r. 1952.

„Rundśchau" — organ niemieckich 
chrześcjańskich robotników rolnych, 
podkreśla przy tej sposobności oko­
liczność, że władze niemieckie dopie­
ro po tak długim namyśle załatwiły 
rzecz pozytywnie i .że chyba tylko 
nadzwyczaj ciężka sytuacja na nie­
mieckim rynku pracy mogła przy­
spieszyć tę decyzję.

W ciekawe komentarze zaopatruje 
to zarządzenie rządu niemieckiego na­
cjonalistyczny „Der Jungdeuetsche1-, 
zwracając uwagę na zaszłą w ostat­
nim czasie ewolucję pojęć w odniesie­
niu do zagadnienia, czy robotnik rol­
ny niemiecki może zastąpić z powo­
dzeniem robotnika polskiego. P.ismo 
podkreśla, że małe potrzeby socjalne 
u robotników polskich miały wpływ 
decydujący na pogląd o niezdatności 
do pracy rolnej robotnika niemieckie­
go. „Robotnik polski — czytamy j— 
był tańszy, niż niemiecki, stawiał 
mniejsze wymagania w odniesieniu do 
sprawy mieszkania i wyżywienia, niż 
■robotnik niemiecki, stojący na wyż­
szym poziomie kult.uralnyni". „Der 
J u.ngdeutsche" powołuje się tu na pra­
cę dra Wernera Radetzkiego, wydaną 
w r. 1950, a wykazującą „na zasadzie 
gruntownych badali" wyższość inod 
iicudedem poBtałowanych krcalifika-

cyj robotnika niemieckiego.
Inne zdanie o tej sprawie wypowia­

da (również nacjonalistyczny) dzien­
nik berliński „Dentsche Allgemeine 
Zeihing“, w którym wystąpiono w o- 
bronie właścicieli ziemskich, sprowa­
dzających polskiego robotnika i poda­
no cały szereg przyczyn, dla jakich 
właściciele ci nie mają wielkiej ocho­
ty do angażowania do prac, rolnych 
niemieckiego robotnika. Autor artyku­
łu zwraca tu uwagę na stan rzeczy, 
.jaki w teij dlziedizinie zaistniał w r. 
1919, kiedy nie było jeszcze w Niem­
czech polskiego robotnika sezonowego. 
Wtedy to pokazało się, że mieszkaniec 
miasta najzupełniej się nie nada je do 
pracy rolnej, że nie wykazywał on 
chęci do wykoiiywmmia kardynalnych 
prac rolnych i że stanowił on materjał 
wielce podatny pod agitację wywro­
tową. Jeśli dojdzie do tego okolicz­
ność, że place stać będą dzisiaj niżej 
przyjętej taryfy, to dopełni się tem- 
samem istotny obraz tego, tak drażli­
wego z wielu innych jeszcze wzglę­
dów zagadnienia, bo napewno na niż­
szą taryfę &iągani z miasta robotni­
cy się nie zgodzą. Autor jest wreszcie 
zdania, że sprawa beeroiboczych miej­
skich wyglądałaby zupełnie inaczej, 
gdy by- tych bezroboczych skierowano 
na majątki państwowe.

Jak więc widzimy, stanowiska na 
przedstawione zagadnienie' polskiego 
robotnika sezonowego w Niemczech 
wykazują dużą rozpiętość w samym 
obozie nacjonalistów niemieckich. W 
ostatnim z przytoczonych wyżej przy 
kładów' najzupełniej wyraźnie autor 
stawia rzecz... niedomówieniem.

ostatnich łatach fabryki amerykańskie, 
.naiigiieiltkie i niemieckie, jeśli nie clostoStu- 
ją oine cen swych -produktów do siły na­
bywczej niieiuipirizywiłejo.w-any.eh dwóch 
trzecich ludności.

Piierwsz ym warunkim p r z yiziw ycńęiże- 
niiia abecinc.j nadprodukcji i obecneigio 
beziriobociia jes-t powaiżna zniżka on to-, 
warów przemysłowych, uid'oetępini.ająeia 
ciałej ludzkości koirzyści poetęipu tech- 
.niczneigto. Jeśli nie wejdą świadomie ma 
tę diroigę kandele -i zwiiąizlki zawodowe, to 
zinuisi do miej siaimia. logika życia eko-no- 
micznego. Wyraźną teigo zapowiedzią 
jest choćby oibieciny spadek funta ainigi-eb 
ekiego.

Do tych narodów najeży pnz.yisizlośc, 
które potrafią w uiajibiliżls.zyich dziesięcio­
leciach dloistaccffiyć na rynki światowe 
niajfańs-ze towary.

STANISŁAW GRABSKI

Z DNIA.’ 
utsBaaKaara łiw-w

P.iiSiniia biaiiiićK-yjime dioimi-otsily, że w miie- 
tklóryic.li oibwodlaicli ■oikiręigni piriziejny&kiie- 
go wyboircy glos-ow-adii Jawimiie ina BB, 
Wiaidioimość ta je^t tein p iikia‘ii»t‘iniic»j-s z.a^ 
że wlaśnire jędrną z piizyczyin ponow- 
aiyicih wyborów w okięgu prziemyisikiiiin 
ibyŁo sfwiiieirdizienrłe przez Sajd Najwyższy 
niezgodności z prawem stano<wiską, ja­
kie w sprawie tajności wyborów zajął 
główny komisarz wyborczy p. A. Gi­
życki. Wyidiał oni., jak wiad-oinot, przteid 
wyHboinainiii inik-itiniikcję. w której inter- 
iprettując po ^w toijicm u artyikut 11-ty Kon- 
B-tyfcuicjiii, pu-izieiwiiidiiiijący zaćiaóę tiajimości 
wylboirów, wyiraiziił pogląd., że taijmość 
głioisowiaiiiiiia ogiriąimiiczia się tyiliko do pow- 
tiiej .dccihinrjkii" oidldiaimia gilotsm p^zejz . wy­
borcę, techinilki prizieiwiiidziiamej- w airt, 
70 — 75 oird yinia-cj-i wy/borczej.

Inisitriulkcja. p. koinniisiairiza Giż.ycikiieigo 
wyn-aża zafeim pogląd, że

„zakazu ujawnieniia przez wyborcę za unia, 
ru gfosoWiainia. na rzecz jakiejkolwiek okre- 
śfltonej li-sty ordynacja wyborcza nie zwraca 
i nie można uważać pogwałcenie zasady taj­
ności wyborów, gdyż wyborca oświadczając 
głośno, żc oddając glos na pewną Listę, w 
dalszym ciągu wykona przepisy alr. 70 — 75 
o id y n ac- j i w yborciz e j ’ ’.

P. Giiżydkii pirizew iidlziiał ttaikiże możność 
izialkilóceoiii-a sipoikojiu. wyborów. Zactziliaiby 
oima miiiainowiiicie wówczia®, „gdyiby prze* 
Ikomainiiia 8'we politycian-e ujaiwainiailii wy- 
iboircy o różnych przekonaniach". Wów- 
cziais mialyiby iiniteirwenjować władize adi- 
łmiiiiniiSitiriaicyijine dilia zabezpieczenia w lo- 
(kldllaicib wyjbloiricizych. wpoikojiu.. Gdlylby 
wiięc oibók wyborcy, głośnijącego jiaiwniiie 
ma jediyinlkę, dinuigi wyiboinca cbciial gło­
sować jawnie na inną liitstftę, wówczas 
imiiiailyby wlkiraiczać właidlze beizpieazeń- 
eibwa...

Oczywiście przietciirw talkiietmiu pojmo­
waniu tiaijmościi tziapTOteistowaillo kdlllkiu 
c-zftoinlków (państwowej ikomiisjii wybor­
czej), wytnażając przekonanie, że takie 
głosowainiie jest swego rodizaju agitacją 

■i sitwainza a>t(mo?iferę nacitslku ze.Avinęfjnznie- 
go na głtoenjąicych obywafeii'. Taki p.rizy 
tmius psychiioziny stoi w spirzeczmóścii- z 
Konstyitnicyjną zasaidią iajinościi i‘ siwóbo- 
dy głosowlain.ia. ■

Stanowisko to podiziciilł w zuipołin ości 
Sąd Najiwytżfelzy kasnjąc wybory w o- 
kiręgiu pirzemyiskiiim. W motywach swego 
wyroku stiwiieiridtoai, że przeiwidlziiainia airit. 
1 i Konstytucji zasaidia tajności wybo­
rów jest ochroną zasaidy swobody od­
dania głosu, zasady bezwzględnie obo­
wiązującej zarówno władze państwowe 
jak i głosujących.

...B-lędny jest pogląd — stwierdził Sąd Naj 
wyższy — wyrażany w okólniku komisarza 
wyborczego, jaikoby zasada tajności wybo­
rów stanowiła tylko o uprawnieniu, lecz nie 
o o-bowiiąizku glosującego, gdyż pnze.ciw te­
mu przemawia art. 70 ord. wyk., stanowiący, 
że głosowanie odbywa się tylko za pomocą 
kart wyborczych, a nie przez jawne oświad­
czenie. na którą listę głosuje, jak również 
i art. 74 ordynacji.

Sąid Najwylżfcizy uważa .również, że 
„ipozatem jawność głosowania by lałby 

zdioJina wjpirowadtzić do lokalu wyborczego, 
zabronioną przez artykuł 66 ordynacji wy­
borczej agitację wyborczą oraz doiprowadizić 
do wywierania presji na chcących głosować 
tajnie i kontrolowania, na jaką listę głosu­
ją.. a wskutek tego wpłynąć na ich swobodę"

W-yir’°1k Sądiu Najwyższego-, Ołkrieśilia.ją- 
c-y tak jasno i zdecydowanie k west ję 
tiajmiościi wyborów, jest zgodny z poglą­
dem ppiiinii sipołieczielistwa na metody wy- 
boircize sitosowiame zwł<as'zxiza w ostatnich 
wyiboiriach. sejmowych i ma zinaczuniie 
ogóllne doły czajce nu‘ieji.villko okir-acu p>nzie-
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Uwaga przy zakupie! Znajdują się w handlu łudząco podobne naśladownictwa. W razie wątpliwości co do 
prawdziwości proeimy zwrócić się z pełnem zaufaniem do firmy MAGGI Spółka z o. o., Poznań.O. o.,

UWAGI.

NliU SEIfESTB.
Zdarza się, że właściciel domu wi­

nien jest kasie miejskiej zaległe po­
datki. Na pokrycie takiej należności 
Magistrat nakłada sekwestr na loka- 
torne, przypadające od poszczegól­
nych lokatorów „z tytułu zajmowane­
go mieszkania". Przy takiej okazji 
każdy z lokatorów otrzymuje odpo­
wiedni papier urzędowy, w którym 
czytamy:

— W związku z tern Magistrat wzy­
wa Pana do wpłacenia do Kasy Miej 
Kkiej przy ul. Warszawskiej nr. 6 lo- 
katornego i t. d.

Wypadek niezapłacenia przez wła­
ściciela domu podatku miejskiego nie 
jest rzadki, przeciwnie, nawet dość 
częsty, za co dużą część winy pomo6i 
różnie w różnych czasach pojmowa­
na gospodarka samorządowa. Z dru­
giej strony nie można się też dziwić 
Magistratowi, że się upomina o poda­
tek. Magistrat też chce żyć.

Chodzi tylko o to, czy i o ile w da­
nym wypadku zawinił lokator? jest 
przysłowie, które mówi, że, gdzie się 
dwóch, kłóci, tam trzeci korzysta. W 
omawianym wypadku je6t naodwrót, 
bo trzeci niesłusznie jest pokrzyw­
dzony.

Zmaga się kamienicznik z Magistra­
tem, a Bogu ducha winien lokator 
irnusi dlatego pędzić powiedzmy z pod 
Milowic, albo z Modrzejowa na ul. 
Warszawską do kasy magistrackiej, 
stanąć w ogonku i stracić sporo dro­
gocennego czasu, bo przecież nie każdy 
jest w Polsce bezrobotny.

Gdyby Magistrat występował w 
charakterze nie tylko czasowego wie­
rzyciela, ale choćby nawet świeżo u- 
pieczonego kamienicznika, to i tak 
możnaby podyskutować, czy byłoby 
rzeczą słuszną, aby rozkazywał swym 
lokatorom fatygowanie się na ul. War­
szawską.

Prawda, że Magistrat ma za sobą 
art. 636 procedury cywilnej, nakazu­
jący wpłacenie należności do kasy. 
Niewątpliwie też Magistrat, sosnowiec 
ki ani żaden inny samorząd nie wyrize- 
knie się wygody, płynącej z tego ar­
tykułu, ale to nie przeszkadza stwier­
dzeniu faktu, iż prawa jednostki, dba 
łość o jej wygodę należą do minionej 
przeszłości. Jednostka musi na każ­
dym kroku wyrzekać się własnych 
upodobań, indywidualnych potrzeb i 
wymagań na rzecz zorganizowanej 
gromady.

Całe szczęście, że np. elektrownia 
jest instytucją prywatną, bo gdyby 
Ibyła samorządową, to pewnie i należ­
ności za prąd nie wolno byłoby regu­
lować u siebie w domu, lecz w kasie 
przy ul. Warszawskiej.

Nie apeluję do Magistratu, aby zmie 
nil system egzekwowania należności 
od lokatorów domu, którego właści­
ciel trzeba trafu jest dłużnikiem Ma­
gistratu. Na nic się to nie zda, bo Ma­
gistrat powoła się na „odnośne" prze­
pisy, choć z drugiej strony trzeba i 
to powiedzieć, że w przepisach ni-e jest 
wyraźnie powiedziane, że lokator ma 
iść do kasy, lecz, że ma do niej wpła­
cić należność, więc w tym celu kasa 
mogłaby przyjść do niego.

Sens moralny tych wywodów jest 
taki, że są przepisy, nad któremi się 
warto zastanowić. Ż przepisów tych 
-wynika czasem, że t. zw. „pojedyn­
czy" człowiek coraz bardziej traci na 
znaczeniu. Nikt go się już nie, pyta, 
cz-ego sobie życzy i czy miu się to, lub 
owo podoba.

Przepisy, jak wiadomo, uprzyjem­
niają nam życie. (Ć.'

DOBRE I TANIE.
Znojne zakłady Scllicht-Leyei- S. A. wpro- 

wadlzily na rynek nowe mydło toaletowe 
MSchieht-Lever S. A.“, które stanowi wiettki 
mikoes w dziedizłnie wytwórczości mydła 
toaletowego. Niska cena, dobry gatunek i 
gustowne opakowanie, oto zalety nowego 
mydła toaletowego. Dużv kawałek kosztuje 
tylko 65 ta. ‘---------•56021'

W cudzych piórkach...
NA MARGINESIE SPRAWOZDANIA SEKRETARJ ATU PO W. KOMITETU 

DLA SPRAW BEZROBOCIA.

oględnie postąpiono przy ogłaszaniu 
sprawozdań z „cudzej" działalności 
warto przypomnieć, że w relacji ko­
mitetu nadmieniono, iż wszystkie ko­
mitety i podkomitety prowadzą akcję 
pomocy w postaci wydawania gorą­
cej strawy, jedynie tylko w Dajoro- 
wie wydawane są bezroboczym kupo­
ny żywnościowe. W sprawie tej odby­
ła się dyskusja, a tymczasem okazu­
je się, że powstały w Dąbrowie komi­
tet do spraw bezrobocia, poza wyda­
waniem bezroboczym kartofli, żadnej 
innej akcji jesz<ze nie prowadzi, nato­
miast kupony żywnościowe wydaje 
komitet ratunkowy, nie mający z ko­
mitetem do spraw bezrobocia nic 
wspólnego.

Nasuwa się przypuszczenie, że tym 
sposobem chciano pochwalić się do­
brymi wynikami i dużą ilością cyfr 
zaimponować Dostojnemu Protektoro­
wi komitetu, co z uwagi na charakter 
pracy nie powinno mieć zastosowania 
w akcji społecznej i sądzić należy, iż 
podobny lapsus więcej się nie powtó­
rzy i komitet będzie dawał sprawo­
zdania tylko z własnej działalności.

Obserwator.

KRONIKA ZAGŁĘBIA.

Otrzymaliśmy pismo następujące:
Na ostatniem plena.rnem posiedzeniu 

powiatowego komitetu do spraw bez­
robocia, które zaszczycił swą obecno­
ścią ]. E. ks. biskup Kubina, między 
innemi odczytano sprawozdanie z do­
tychczasowej akcji komitetu w za­
kresie dożywiania bądź młodzieży 
szkolnej, bądź też bezroboczych, przy 
czem -wymieniono miejscowości, w 
których akcja ta jest prowadzona, o- 
raz podawano ilość osób, korzystają­
cych z tej pomocy.

Nie wiem, z jakiego założenia wy­
chodził komitet i czem się kierował, 
ogłaszając wynik pracy cudzej, gdyż 
w kilku miejscowościach komitet do­
piero przejął na swój rachunek pro­
wadzoną tam oddawna akcję doży­
wiania, w niektórych zaś, jak w Bę­
dzinie, Dąbrowie, Czeladzi, Klimonto­
wie i innych, mimo, że były7 wymie­
niane w sprawozdaniu, do dnia dzi­
siejszego akcja pomocy prowadzona 
jest bądź przez samorządy, bądź też 
przez specjalnie utworzone organiza­
cje, a nie przez komitet do spraw bez­
robocia.

Jak bezceremonjalnie, czy też nie-,

KALENDARZYK
u 11 s notra j
Jntro Wirgilji

[ZWARTEH

D«lfi Piotra P. 
jusza B.

Wschód słońca 7 m. 12.
Zachód w 15 m. 34.

Kinoteatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Tancerka Cilly.
PAŁACE: Sekretarka osobista.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Mąż swojej żony.

CZELADŹ
CZARY: Złudzenia.

DĄBROWA
WANDA: Kobieto nie grzesz. 

ZAWIERCIE
STELLA: Noc Upojcń z Iwanem Petrowi- 

czem.
UCIECHA: Przygoda jednej nocy.

X Z SĄDOWNICTWA. P. Benjamin 
Truisikdeir zosttał miiiatnciwainy z dlmteni 18 
ban. sędzią sądu girrodlzlktego w Sos- 
moiwciu.
X PRZENIESIENIE DO BRZEŚCIA. 
Do»tyichciziasonvy konneodaralt szlkioły poli­
cyjnej na Piaskach, kom. Dobrzańska, 
iprzeiniiiesiioiry zio&tel siUuiżibowo dio Birze- 
śeia., gdzie w tamtejisizym województwie 
dbiejmiie jeden z wyidziiaiłówi, jiaiko naczeil- 
niilk tegoż. Kom. Doihrtzańslkii wyjednali 
jiuiż do Brizieściiia, prizyic®em ctetychcizias 
naistępcia jego niie został miainiowainy.

X STÓW. MĘŻÓW LIGI KATOLIC­
KIEJ uiriządiza w diniiu 29 bon. o goicte. 5 
ipopol. uirocizyistą alkiaidetmję ku czai po­
wstania listoipadioweigo w sallli Domu ka- 
toltcikieigo. Na piioigiriatm złożą się: słowo 
(wstępne, referiat historyczny, chór mę­
ski,, dekiLaimacjei, konioent skrzypcowy, 
„Posiew wolinoścti“ (eiztuikia z dziejów 
męczeństwa).
X REJESTRACJA POSZUKUJĄCYCH 
PRACY. Sekcja pośredbiictwia. .pracy przy 
Kodę byłych wychowanek giimnaizjuim 
/im, E. PJlaiter w Sosnowcu piroai kołlie- 
żiainki, pos-ziuikujące pracy, o ■zigiliasizaimie 
silę w łokailiu giiimimazjuim we wtorki i 
piątki -w. godz>. od 4 i pól do 5 i pól’ pp„ 
cełem rejestracji.’

8
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Teatr miejski
W SOSNOWCU,

REPERTUAR.
Czwartek 26 — „Dobra wróżka*'. Ceny po­

pularne od 80 gr. do 2.60 zł.
Piątek 27 — po raz ostatni „Człowiek z 

tcką“. Ceny zniożone od 50 gr. do 1.990 zł.

Teatr Polski w Katowicach
AUTENTYCZNE.

We Lwowie toczy się obecnie proces 20 
oskarżonych o oszustwo. Na początku roz­
prawy, kiedy przewodniczący ząpytał jed­
nego z oskarżonych „kto pana broni?11 dostał 
odpowiedź:

„Pan Bóg“.
REPERTUAR

Czwartek 26 — „Kajzer11.
Sobota 28 — „Pau Jowialiski11.
Sobota 28 — „Kajzer11.

X Z „PRACY POLSKIEJ44. W uh, nte- 
dlatelię odlbyło się wispólńe zeibnainde Ko­
lta górników i fiidji „Satiumń4 Związku 
aaiwoidowego górników „Plnaioa Poletka1' 
w Oaeiliaidlzh Do licznie zebnainyich człon­
ków i sympatyków iw ilości około 560 
osób, (referat oma-wiiający projekt p.t. 
„Oszczędność prizymiuSowiai i częściowe 
ubezpi-eczeiniie” dr. Bramina — wygłosili- 
ip. mgr. Wł. Mailinowiski. Po referacie 
w dyekusji izabieraiJi głos pp. Żemła, 
Kuła i Muisiał, Międizy iinnemi p. Wł. 
Żemła zwrócił uwagę zebranych na fakt 
ściągiainiiia dużych składek przez Zakład 
liwoweki uibeizipiiecizeiniia od wypadków 
i uiuiieiriuchomieniiia tam olbrzymich sum 
wyrwanych z życia gospodarczego. 
Wkońcu mgr. Wił. Malinowski odipowia- 
diał zebranym na sizereg pytań z dlziie- 
dlzimy ubezpieczeń aoejalinych.

Z uwiaigi na to, że dotychcziasowe for­
my ubezpieczeń socjalnych nietylko że 
wykiaiziuiją zasadiniicz-e braki, ale i są 
krzywdlzące dlła ubezpieczonych — ze­
brani irwaiżają za komiecizine pirzepiro- 
wadtzenie reformy ube-zpitectzień społecz­
nych w kierunku ich ©całenia i wpro- 
wfadtzeoia .zasad oszczędności przymu­
sowej i częściowego ubezpieczenia.
X CIEKAWY ODCZYT. Steraniem aa- 
rządlu Kola sostuowdeckiiego Zrzeszenia 
sędlziów i prokuratorów odbędzie się 
dlziś w czwąirtek 26 bim.. o goidlz. 20 w 
tiailii Stowairzyiazeniia techników (uli. Czy­
sta 9) odczyt dra Mołickiego p.t. „Stan 
sanitairiny miast .i osiiedili w świetle obo­
wiązujących 'Uistaiw a wymaieamiia ży-

> W&teo bezbtetflMZl.

Wyjainiema prawne
Jakiemu przedawniemiu ulega 

weksel opafrzony klauzulą egzeku- 
cyjną?

Pirozejpiisy utstewy ■weilteloiwej władna, 
witają uiader ikrótikii tcirmlui prz-etdiawjiite 
nna dla rosizc-izień z weikisiltu, n{p. zwratee 
ros-ziczieiiMia między żyinainifiaimii pirzedarw- 
ii.iają się w teiriniiiiic 6 miiciSiięcy od djniioH 
w którym żyra-nt wyikuipił -welkeieL Wmte- 
ćteni-e skargi sądowej z wckisillu przeiry, 
wa, rzecz niaitiuiroailna, bieg pirizeijjtewmne- 
n<ia., lecz następnłe itiiegiinie ono n<a no­
wo, aż do uprawomocinieuita się wyro- 
ku zgadzającego sumę 'wdktsilową. W 
konikirel-nym wyipaidlku sądowym sipna- 
wa przódstiawiiiała się w ten sposób:

Firma Z. uizyelkałia przeciw firmie R. 
jiaiko żyiraintewii kiteuiaullę z weksilu pto- 
'testowia-n-ego. 'w roku 1925. W roku 1927 
weksel 2 kilaiuizudą zosłail przez firmę Z. 
zagubiony i decyzją sądu welksed ton 
został wzmainy za umorzony. W tym sta­
wi © rzeczy fi.rma Z. wystąpiła w r. 1926 
do sądu z wnioskiem o wydiaimie diuplii- 
katu kłauzullii egzcikucyjinej. Sąid Okrę. 
go wy, a następnie i Sąd Apelacyjny żą- 
damiiu ternu odmówił, 'wychodlząc z ziało- 
żemia, iż roszczenie firmy Z. uitegło przę­
dą winiieniiu wekslowemu, a ponadto art 
952 ust. postęipo-wamiiia cywilnegoi, mó- 
wiący o wyidauiiu duplikatu, tytułu wy. 
homiaiwczcgo z wyroku, nie ma do kteu. 
zuili zaistosowiaiBiia.

Naisikuitck sikairgii kasacyjmej firmy Z 
oprawę tę rozważał Sąd Najwyższy, 
który decyzję Sa/łu Apelacyjne­
go uchylił. W motywach siwego orzecze­
nia- Sąd Najwy-ższy zaiznaicza, iż, z chwi­
lą upra womocni” crniia się -wyiroku w spra­
wie wcikbiliowej, przepisy o przedawnie­
niu wekisdowem nie mają już zastoso­
wania, a w grę -wchodzą ogólne przepi­
sy prawa cywilnego o przedawnieniu. 
Na mocy airt. 105 p. 5 ustawy w-eWowej 
kllianiizuila egzekucyjna postewiioina jest 
marówini z wyrokiem i z chwilą jej uprą 
womocniieniia się t.j. z chwilą uiplywu 
terminiu skargi dflia dilluiżniika, termin 
przeidaiwnieuiiia. jest, jak pirtzy -wyroku, 
50-dctini.

jednocześnie Sąd Najwyższy wyja> 
śnił, iż kHauraullia egzekucyjna stenowi 
tytuł do egzekucji nairównii z tytułem 
■wykonawczym, -wydanie pirizeto przez 
sąd dluipłlikiatiu kilaiuizuilii jest całikowici-e 
zgoidlne z piriaiwcm., oraiz zgodtne z ark 
952 procedury cywilnej.

X Z RADY KOMISARYCZNEJ SOS­
NOWCA. Na ininiem miejscu omawiamy 
sprawę budowy gmachu pocztowego w 
Sosnowcu, omawiiainą na raidizie przybocz 
ncj. Pozatem na radiziiie przybocznej (wy­
brano kom. Kuźniaka na członka a .inż. 
Sbrizyinecikieigo na zastępcę do komisji 
rewizyjnej dila wód .płynących na ob- 
siziairze powiiatu Bęidizi niskiego i Zawier­
ciańskiego. W związku z podlaniem wła­
ścicieli młynów w Sosnowcu o zwolnie­
nie tiranS|poirtów zboża od podatku od 
łiaidluinków kolejowych rada. przyboczna 
■uchiwailiła wniosek, aiby podatek ten 
zmniejisizyć db 8 groszy od 100 kiilogr. 
oriaiz porozumieć <?iię w sprawie podlaików 
od artykułów żywnościowych z jn-neimi 
miastami w Zaigtęibiiu. Podanie p. Stani- 
stawia Żelaiskiewicza o ziwollnienie od 
dopłaty komiuna/lincj od patentów akcy­
zowych w łatach 1950 i 1951 załatwi-oua 
przychylił nic.
X CZTERNASTA ROCZNICA SOWIE­
TÓW. Stronnictwo Narodowe Koło, w 
Sosnowcu cellem. zapoznania ogółu z tern, 
co się dizieje za wischodnią ścianą Pol- 
siki, uirząjdlza. w nitedlzielę 29 bm. o godiz, 
15 w Domu katolickim w Sosnowcu od­
czyt pA „ZjSS.R.: 14 liat prawa i go­
spodarki u komuimistów”. Prelegent mc- 
ceimas W. Koziellski oprze się nia nąj- 
świieiżisizych źródillach statystycznych i 
ipotn&ktuije pirzedtaiiot nie z punktu wi- 
dlzeinia politycznego, lecz raczej nauko­
wo. Bidety w- cenite od 10 gr. do 1 ził. na­
bywać możnia od juitira w lokailiu Stron­
nictwa Narodowego (uli. Kołłątaja 3) i 
w sklepie p. Czechoiwiskiego. Czysty 
dochód przeznaczony jest na beizrobo- 
cizyc-h.
X ZRZESZENIE POLSKIEGO NAU­
CZYCIELSTWA GEOGRAFJI, urządza 
w piątek dlnńia 27 bm. o godiz. 17 w lo- 

' kału gimnazjum im. „Stiafiizica” w So^> 
mowcu, zebranie członków, z następu­
jącym porządkiem diziennym: sprawo 
origiainiizacji propagandy turystyki, dy­
skusja nad pirogiramem geograf ji w kte 
sic 6 giiminiaizjuim, refemat p. Piotrowskie­
go „Mapa nieba”, sspraiwa łokciu rooka- 
.izowęiŁ wiołn^ wniocsikŁ.
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TRUP W WĘGLARCE.
Morderstwo dokonane przez bezroboczego, który zdobył w ten sposób marynarkę.

W ub. wtoreik około godziny 11 ra­
jo kilka osób, przechodzących. wia­
duktem kolejowym obok dworca w 
Dąbrowie zauważyło w jednej z wą­
tła rei manewrującego (pociągu ja­
kiegoś mężczyznę, znajdującego się 
ly.lko w bieliźnie. Mężczyzna ów, le­
żąc W odkrytym wagonie, nie dawał 
znaku życia. O odkryciu tern zawia­
domiono natychmiast służbę kolejową 
j policję.

Przybyła na miejsce policja stwier­
dziła, że w węglarce znajdowały się 
zwłoki nieznanego osobnika, w wieku 
około .30 lat, tylko w bieliźnie i w ka­
mizelce.

W wyniku oględzin sądowo-lekar- 
fkieh ustalono, że nieznajomy został 
zamordowany w węglarce. Śmierć 
spowodowało kilka uderzeń, zadanych 
nieznajomemu w głowę, na co wska­
zywało szereg ran. Podczas dochodze­
nia stwierdzono, że wagon ze zwłoka­
mi przybył na stację w Dąbrowie po­
przedniego dnia, o godz. 8 m. 50 wiecz. 
z Częstochowy.

Po ustaleniu tych faktów zawiado­
miono o tajemniczem morderstwie są­
siednie komiisarjaty, posterunki poli­
cji i wdrożono energiczne dochodze­
nie.

Tymczasem onegdaj rano władze 
śledcze dowiedziały się, że w nocy z
ub. poniedziałku na wtorek, posteru­
nek policji w Niwce zatrzymał wałę­
sającego się tam osobnika, który pod­
czas przesłuchiwania go oświadczył, 
że nazywa się Stefan Chołost i jest 
czeladnikiem szewcikśm, zamieszka­
łym w Warszawkę przy ul. Opaezew- 
ekiej. Do Zagłębia przybył jakoby w 
poszukiwaniu pracy. Przy zatrzyma­
nym znaleziono lampkę elektryczną, 
dornik szeweki oraz jesionkę.

Ponieważ tłumaczenie się Chołosta 
wydawało się niezbyt wiarogodnem, 
sprowadzono go do wydziału śledcze­
go w Sosnowcu. Tutaj w pierwszej 
chwili, po doprowadzeniu Chołosta, 
spostrzeżono, że ubranie, które miał 
na sobie, było zrobione z tego samego 
materjału, co i kamizelka, którą miał 
na sobie zamordowany osobnik, zna­
leziony w Dąbrowie w węglarce.

W dalsz ym ciągu stwierdzono, że 
zatrzymany miał na sobie i drugie u- 
branie, na którem znajdowały się 
dość świeże ślady krwi.

Po stwierdzeni u tych faktów, nie 
było żadnych wątpliwości, że zatrzy­
many Chołost jest mordercą niezna­
jomego mężczyzny.

Przypuszczenia te potwierdził rów­
nież po dość długiem zapieraniu się i 
Chołost, opowiadając szczegółowo, w 
jaki sposób dokonał morderstwa.

W dniu 22 b.m. Chołost wyjechał z 
Warszawy do Zagłębia, celem poszu­
kiwania pracy. Nie posiadając pienię­
dzy na podróż, Chołost wsiadł do po­
ciągu towarowego, Jadać na gapę.

Szczur i jego tępienie.
Na temat szkód jakie ludność ponosi z 

po-wodu tej plagi rozpisywano się dosyć 
Ale, wszelkie przestrogi idą po największej 
części na darmo, gdyż luduiiość odinosi się 
k zabiegów władz, by tę plagę usunąć 
wprost niienawistinie. Sabotaż na każdym 
kroku, niezastosowanie się do sposobów u- 
życia etc. są powodem, iż w wielu wypad­
kach cala akcja chybia celu.

Dalej należy wziąć pod uwagę, iż szczury, 
^Pożywając trutkę nie giną na powierzchni, 
lecz w swych norach. Każde zwierzę choru­
jąc zaszywa się w swe kryjówki. Naileży 
w.ięc skutków deratyzacyj nie poszukiwać i 
n'ic konstatować po ilości znalezionych tru­
pów Jęcz po ogólnem tychże zmniejszeniu, 
yalej nie należy zapomnieć iż szczurów nic 

się naraz wytępić, gdyż mają zawsze 
P°didostatkiem żeru, i tylko cierpliwa wail- 
n Potrafi je z czasem unieszkodliwić. Wy­
badanie dobrej trutki jest więc konieczne.

dotychczas używanych trutek działa naj- 
kpiej cebula morska należycie przyprawio- 
J!®- Do takich preparatów należy Ratol. 
^statni,0 przeprowadzone deratyzacje w 
królewskiej Hucie i w Andrychowie dały 
'ppro-st rewelacyjne wyiniliki. Wyłożenie je­
dnak trutki nie jest końcowem załatwieniem 

sprawy. Przedewszystkiem nie powinno 
p1(i dawać możności szczurom zagnieździć, 

deratyzacjach należy wszystkie kryjówki 
^sklepiać szkłem, tłuozonem z cementem. 
Ne czekać aż władza zarządzi deratyzację 
ecz prZy pojawieniu się nowych szczurów, 
£‘óre z okolic się ściągają, włożyć trutkę, 

wkładaniu dokładnie wedle przepisu 
Stępować i niczego nie uchybiać. Tylko 
* ten sposób da się radykalnie tę plagę 
•^mąć. 5632 

W Częstochowie do tej samej węglar- 
wsiadł nieznany mu osobnik, któ­

ry odbywał w podobny sposób podróż 
na Śląsk. Podczas rozmowy nie­
znajomy oświadczył Chołostowi, że 
jest z awodu stoilarzcm, na imiię mu 
,1 an, pochodzi z okolic Częstochowy i 
jedzie do swej narZeconej? zamiesz­
kałej w Mysłowicach.

Przed' stacją Łazy doszło rzekomo 
między nimi do sprzeczki, podczas 
której Chołost zamordował go kilko- 
m a u d er ze ni a m i posiad an e go przez 
siebie narzędzia szewekiego.

Po zamordowaniu współtowarzy­
sza podróży, Chołost ściągnął z trupa 
ubranie i półbuty, poczem wysiadł w 
Łazach z węglarki i przesiadł się do

Z jakiej racji Sosnowiec 
ma dawać procenty... P. K. O.?

Na wdorkowem posiedzeniu -rady 
przybo-cznej Sosnowca p. komisarz 
Kuźniak referował e-p-rawę budowy 
gmachu pocztowego w Sosnowcu, in­
formując członków rady o przebiegli 
rozmowy, jaką miał z p. ministrem 
poczt i telegrafów. P. min'fi ler oświad­
czy], że budowa gmachu pocztowego 
w Sosnowcu byłaby aktualną, o ile 
Sosnowiec miałby na ten cel przezna­
czony odpowiedni plac, który powi- 
niie/n o-fia rewia ć Miiniis-tieiristwiu. Poiruie- 
waż ofiarowanie placu rządowi wy­
magałoby uchwały ciał ustawodaw­
czych .'specjalnej uchwały Rady miej­
skiej, co połączone byłoby z duże mi 
trudnościami natury formalnej, p. mi­
nister radzi, aby miasto dało plac 
Pocztowej Kasie oszczędności, która 
przyjęłaby następnie na siebie obowią 
zek wybudowania gmachu poczto­
wego.

W dalszych wyjaśnieniach p. komi­
sarz W. Kuźniak poinformował radę, 
że w tej chwili miasto pertraktuje z 
Sosncwicckiem Towarzystwem w spra 
wie placów, znajdujących się w cen­
trum miasta, a należących do tego To­
warzystwa. Ponieważ miasto proje­
ktuje budowę gmachu pocztowego na 
tych gruntach, wiec do czasu załat­
wienia sprawy z Sosnowieckiem To­
warzystwem sprawa została wstrzy­
maną.

W toku dyskusji, jaka się wyłoni­
ła na temat budowy poczty i kupna 
placu, rada przyboczna wypowiedzia­
ła się za tern, aby dążyć do zdobycia 
odpowiedniego terenu p-od budowę 
gmachu poczty, nie ograniczając się 
jednak do terenów, należących do So­
snowieckiego Towarzystwa, ponieważ 
odpowiednie place znajdują się i w 
innych punktach miasta. Wszyscy 
wypowiadali się, aby plac uzyskać 
możliwie jaknajszybciej, co przyczy­
niłoby się do wcześniejszego przystą­
pienia do budowy poczty.

W związku z tą sprawą nasuwa się 
jedno zastrzeżenie: czy istotnie, aby 
w Sosnowcu stanął odpowiedni gmach 
pocztowy, miasto musi dawać plac 
PKO.? Czy nie leży to we wałsnym 
interesie PKO., aby posiadać swój od­
powiedni gmach, mieszczący przytem 
i urzędy pocztowe?

Sprytny oszust 
aresztowany

W uib. wtorek w Błęidizioie zotsiiiai za- 
trzymiainy miejalki Właid'y&Ii3'w Rysizlkbe- 
wi-cz vel Sbamiiisłiarw Dwnakireiwiiiciz z Wair- 
siziawy, który grasowali! ostaifaiiio nia teire- 
imie powiatu Będzińskiego, legitymując 
się jako miiiniisteirjaiŁny deilieigiait wyicfaialiu 
eizkóiline-go-, uipraiwomociniiioiny do dosta­
wy mafeirjałów piiśmiieininych do zakła­
dów .naiulkowyicih, W cŁairakteirize takie­
go- de-legaifa Ryszki-ewi-oz veil Duralkie- 
wiicz złożył omoigdiaj wiiizytę dyirektoirowi 
g.iiminatzjuini im. Fursticinibergów w Bę- 
diziiniie i przedstawiwszy siię okaizał sfał- 
szowaimy list priaew-oizowy na rzeikoinio 
imadiesaie dflia szkoHbr TOaiteriair piśmÓeaJi-:

>« 
innego pociągu towarowego, którym 
dojechał do Będzina, stamtąd zaś pie­
szo udał się do Niwiki, gdzie został 
aresztowany.

Mordercę osadzono w więzieniu. 
Stanie on prawdopodobnie przed są­
dem doraźnym.

Rysopis zamordowanego jest nastę­
pujący: lat około 50, wzrost średni, 
golony, blondyn, ubrany w ciemny 
garnitur, żółte buciki podniszczone, 
jesionka koloru czarnego, czapka cy- 
klfetówka, koloru ciemnego. Dane te 
policja rozesłała do różnych miejsco­
wości, w najbliższych powiatach, ce­
lem ustalenia tożsamości zamordowa­
nego

W tej cbwiil bowiem sprawa zosta­
ła postawiona w ten sposób, że Mini­
sterstwo poczt i telegrafów uważa to 
za coś w rodzaju łaski, wyświadcza­
nej miastu, godząc się na wybudowa­
nie gmachu, o ile miasto ofiaruje plac. 
Dziwne doprawdy traktowanie wpra­
wy. Miasto może ułatwić nabycie pla­
cu, miasto, gdyby było bogate, mogło­
by ewentualnie ofiarować plac, ale 
wymaganie od Sosnowca, znajdujące­
go się w sytuacji prawieże bankruta, 
aby ofiarowywał plac tak potężnej in­
stytucji, jaką jest PKO, jest dopraw­
dy niezrozumiale. Jaki tytuł ma Mi­
nisterstwo poczt i telegrafów do wy­
magania takiej ofiary zc strony mia­
sta? To, że obecny budynek jest ohy­
dą i warunki, w jakich pracują urzę­
dnicy, uragają wszelkim wymaganiom 
higjeny? Że gdyby przyszła komisja 
sanitarna do urzędu pocztowego, to 
kazałaby zamknąć biura? Że gdyby 
to było prywatne przedsiębiorstwo, 
to Inspektorat pracy spisywałby co­
dziennie po kilka protokułów?...

W Będzinie dyrekcja poczt i tele­
grafów iku.piła plac, -wszędzie, gdzie 
buduje się domy PKO, tam nigdzie 
nie wymagano ofiar terenowych od 
miasta. Tylko Sosnowiec i to ten So­
snowiec, który ma jątkowo prawdopo­
dobnie najgorzej stoi ze wszystkich 
miast w Polsce, który nie posiada pra­
wie zupełnie własnych placów, ma da­
wać w prezencie plac wartości kilku­
dziesięciu tysięcy złotych tak potężnej 
instytucji, jaką jest PKO!...

Dziiwnem się doprawdy wyda je tyl­
ko, że na Radlziie przybocznej długo 
dyskutowano na temat wysaukunia 
odpowiedniego placu, aby ga nobyć 
i ofiarować Ministerstwu czy PKO, a 
jakoś nie poruszono tej sprawy, z ja­
kiej racji miasto ma dawać plac. Tyl­
ko p. prokurator Salak zauważył, że 
może należałoby wybudować glinach 
pocztowy na terenach, należących do 
kolei, nikt jednak zasadniczo tej spra­
wy nie potraktował.

Między innemi i na tern polega rów­
nież różnica pomięlzy lładą komisa­
ryczną a Radą, miejską. Na Radzie 
miejskiej z wyboru napewno zwróco- 
noby uwagę na niewłaściwość propo­
zycji Ministerstwa.

w Będzinie.
ne i zażądał piemiiędlzy na wyikiuipieinie 
ich. Dyrektor giiminazjiuim nie dowdenza- 
j-ąe rzekomemu defegaitowi Miimiisterstiwa, 
noisiząoeigo cziaiplkę W. S. H. zaiwiaidioimiil 
o jego wizycie policję, która przybyła 
do giiminiaizjum i aresztowała go.

Jak s,ię okazało zatrzymany Ryisizikie- 
wicz iwytafeit w tych dimiach w podoił;- 
nyeth olkioiltczinościach 40 zffi. 25 gir. w se- 
kiretiarjiąioie giminiaizjuim E. Plater w Sos­
nowcu, oraz poipeiłniił szereg oszustw na 
Śliąsikiu.

Aineszitiowtuneisto nr&cikaiziaino właidizoim 
sąidtowym.

Niezrównane
w gatunku i cenie

Nowe mydło toaletowe 
wyrabiane z najszla­
chetniejszych surowców 
przez
Lever

firmę Schicht-

z łagodnych olejów roślinnych
US 1-133 F

Po powrocie
Z PODRÓŻY PIESZEJ NAOKOŁO 

POLSKI.
Sweigo cziaisiu p-ofdiawiadii®my o komty- 

niuiowaniiiu prizez. dwóch człomików P. W. , 
Związku powstańców śląskich w Sos-' 
iiiioiwau., pip. Mairjiaoa Błiażeijewisikiiego. i 
WaiLeirjiana Krawczyka, podróży pieszej, 
naokoło Polski. Powrót ich do Soem-ow- 
ca niaeibąipdil mie, jiaik zapowiadaliśmy, w 
diniu 25 piaźdlzieirimika Kr., lecz w nia- 
stępiną nieidteiełę 1 listopada. Spóźnienie, 
spowodowało- zajście w mieście Koźnrui- 
nie, ponv. Kaliskiego z fiamt. poweitańca- 
irul wioilikoipofekiiemii, którzy z powodu, 
odlzinak instruktorskich obrony pirzeciiiw- 
giaizoweij, nosennych przez dlwóch tuiry- ■ 
sitów., łuidiziąco podobnych dio odiziniaczeń 
hitlerowskich tak zwianych (Haikem- 
kirendiz) i biioirąe naszych piówsitańców za 
■członków origainiizacyj Hitlera, lekko- ich 
poitiuirbowiailii. Dopiero po wyjaiśniemiiol • 
eiiię.. sytuacji zaopi-ekowlallii sii-ę nimi i. ser- 
dieiczmiie u sielblie podejmowali.

W nieidzieiłę 29 bim. o godiz. 17 p. Ma- 
rjian Błaiżejewetkii wygłosi przed mikro­
fonem poilfeikiiego inaidja w Katowicach 
sprawozdlawczy odczyt o swej podróży.

X MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI 
ZEZWOLIŁ Pofllsikiiemii Czerwonemu 
Krzyżowi na umiesizcizen ie sikiairibonek 
oinaz na sprzedaż nalepek w kianoela- • 
irjiaic-h notarjiuisizóiw i pieairizy hipoteca- - 
mych na terenie całego państwa. Wpity* 
■wy osiągnięte ze zbiórki przeprowadzo­
nej tą dlroigą przeznaczone będlą na cele- 
pomocy beizroboczym oraz pomocy pol­
skim więźniom politycznym poza gra- 
niicai&i krajni.

X OSTATNIE CHWILE TERMOME­
TRÓW REAMURA W POLSCE. WKa- 
dfce administracyjne przypominają, ze 
z. dniem 51 grudnia b.ir. uipływia termin/ 
■uidziciiołny skillaidom aptc-ciznym i opty­
kom na- sprzeidiaż termometrów z podział 
Iką iinm-ą, <anni.żeil«i Celsjusza. Od 1 ©tycz­
nia 1952 r. posiadanie takich termome­
trów ma składzie karane będzie w dno*' 
dze administracyjnej.
X W ROCZNICĘ POWSTANIA LI­
STOPADOWEGO. Zarząd ZwdąElkn . po­
doficerów rezerwy w Ząbkowicach za* 
wdiadiamia swych członków i sympaty­
ków,, że w niedzielę 29 bum. nirzaidiza 
aikaidemję nia którą zaprasiziai całe społe­
czeństwo- z Ząbkowic. Program mroczy- 
stościi następujący: o godiz. 8.50 zbiórka 
przed Domem ludowym, poczem -od­
marsz do miejscowego kościoła na na­
bożeństwo, o godiz. 14.50 w lokalu 'wła­
snym w domu p. Kraśnickiej uroczysta 
akiademjia', na której okolicznościowe 
przemó>wiiiemiie wygłofii inż. Bir. Szknier, 
następnie zostanie wygłoszony odczyt.
X CHŁOPIEC PRZEJECHANY PRZEZ 
TRAMWAJ. Na ulicy Mafechowfiikłiego 
w Będzinie. obok cizjpiiala powiatowego, 
wpadł pod kola Ja.dącego z góry tram­
waju 6-letoii Altor Gutfoajnd, syin sizew- 
ca, zamieazŁiaiy pnzy tejże ulicy. O aa- 
trzyonaawu tramwaju nie mogło być mo­
wy i chłopak, diositaw<szy &ię potd kolia, 
poniósł śtnńerć na miejscu.
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Sprawa wodociągu
W DĄBROWIE.

W tych diniach Magistrat miasta Dą­
browy zawarł dodatkową umowę z 
Tow. franiciuisiko - włoskiem w sprawie 
dostawy wody dfla miasta i tymi sposo­
bem kwest ja ta została o^batecaniie zflłat- 
wioiniat Sprawa ta będzie omaiwiiaima nia 
aaijibldiższem posiedlzenlu Rady miejskiej 
i po załatwi emio wyipagainych forimal- 
ności, Magiistirat zaczmie pobierać opłatę 
za wodę. Do czas-u. wybiudowiamia przez 
Tow. firtaincuisiko - wiltoskie stacji pomp i 
osadlnrików, co ma być dokonane do din. 
1 mairca 1952 r. wodociąg miejski bę­
dzie zaopatrzony w wodę dotychczas 
do^taiTCzaną dila. miasita, a dopiero z chwl 
•lą uruchoimiieiniia ■wymienionych urzą­
dzeń, Dąbrowa otrzyma wodę bezr- 
względnie dtobrą, t.j. taką, jaką ma Bę­
dzin.

W związku z uruchotmleniieim 'wodo­
ciągu miejskiego, Magistral w roku 
przyszłym przystąpi do dalszej rozbu­
dowy sieci wodociągowej, która dotych­
czas jesizcze niie dorównywa d łuigości 
sieci kan-adii-zacyjinej.

X KOPALNIA „MAKSYMILJAN44 BĘ­
DZIE ODBUDOWANA. Jak donieśliśmy 
w niieidiziieilinym numerze, w uib. sobotę 
w nocy wybuchil' groźny pożar na. ko­
palni „Makisymilljain II”, który strawił 
budynek wieży szybowej na powierz­
chni, sortownię i zmacaną ilość materja- 
łu budowlanego. Szylb został uiiatowainy, 
dzięki zamknięciu go żela®nemi klapa­
mi hermetyczneimi. W głębi kopalni pra­
cowało wówczas około 100 liudai. Dziięlki 
skieirowainiu wentylacji w głąb zapaso­
wym sizy-bikiem, znajdujący się -w po- 
diziemiiooh górnciy zdołali się uratować. 
Kopalni a obecnie je<&t nieczynina-, wisku- 
itek czego wszyscy robotnicy w liczbie 
206 pozositają bez pracy. Zarząd kopalni 
przystąpił juiż do odbudowy spalonych 
objektów. Pracę potrwają prawdopo­
dobnie około miesiąca.
X SPROSTOWANIE. Proszeni jesteśmy 
o wyjaśnienie, iż jednoaktówkę, p.t. 
„Werbel domowy", odegraną na zakoń­
czenie koncertu chóru kościelnego w 
Porąbce, w siali klubu na Niemcach, re­
żyserował p. Bosacki, a nie Borucki', 
jak mylnie podano w sprawozdaniu.
X ŚLIZGAWKA PUBLICZNA W CZE­
LADZI. W tych dinlach kierownik wy- 
dłaiiaiłu opieki spoi, w Magistracie cze- 
ladlzkdm p. J. Sadowski porozumie się 
z kierownictwami miejscowych klubów 
sportowych, celem urządizenia ślizgawki 
dostępnej dila wszystkich. Urządzenie 
ślizgawki projekitowane jest na boisku 
przy ozem za prawo wstępu pobierane 
byłyby pewne minimalne opłaty, które 
powiększyłyby fuinidiuisize Komitetu po­
mocy beizirdboczym. Projekt naprawdę 
godny poparcia i realizacji., temba-rdzuej 
że łączy piękne z pożytecznym.
X DOŻYWIANIE DZIECI SZKOL­
NYCH W CZELADZI. Z dniem 1 grud­
nia bjr. Komitet pomocy biednym i uez- 
noboczym w Czieladizi wznawia dożywia­
nie dzieci szkolnych, którego Magistrait 
nie prowadził zupełnie od początku no­
wego roku szkolnego. Na cele dożywia­
nia, Komitet przeznacza 500 zł. miesięcz­
nie., prtzyczem z akcji doży wiania ko­
rzystać będizie około 400 dzieci szkół na 
Skałce i w’ Czeładizii.
X „WYCZYNY44 MOSZKA GOLDBER- 
GA. Jak donieśliśmy -w swoim czasie, 
przed tygodniem zostali zatrzymani 
przez policję na gorącym uczynku wła­
mania do drogerii Nuśmieirskieigo w 
Siemiianowiicai^i (teraj mieszkańcy Będzi­
na Moszek Golldberg i Abraham Alaba­
ster. W toku dochodzenia ustalono, że 
obaj aireis®towani dokonali wspólnie ze 
zbiegłym Ickiem Lewitą, również z 
Będzina szeregu włamań i kradzieży na 
terenie Śląska. Obu are&ztowanych 
przekazano "władzom sądowym, za zbie­
głym zaś Lewitą prowadzone są dalsze 
postukiwania.
X KRADZIEŻ ROWERU. P. Skwar- 
ezyńsiki, zamieszkały na Niemcach, pnzy- 
jechaiwsizy onegdaj nia rowerze do Sbrze- 
miestzyc, pozostawił go chwilowo przed 
jednym z domów na ulicy Warszaw­
skiej. Skorzystał z tego jakiś złodziej i 
rower skiradft. Poszkodowany zawiado­
mił o kradlzieży policję, szacując siwego 
rumaka stalowego ną 170 zł.

Dla każdej sprawy, każdego fachu 
Znajdziesz wszelakość rad w Ahnanachu.

Konstrukcja żelazna największego na świecie mostu między Bayonne (N. Jersey, Stany 
Zjedn.) a Port Richmond. Most ten niedawno został oddany do użytku publicznego.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Spadek eksportu łódzkiego o 75 proc

Wiprowadżenie ceł proliibicyjnych 
w Anglji wywołało w sfeTacli ekspor­
terów łódzkie-li poważne przygnębie­
nie. Anglja ostatnio wysunęła się na 
cćoIo odbiorców manufaktury i kon- 
fijkc-j. łódzkiej. Katastrofalne skutki 
polityki angielskiej dla eksportu wló- 
kienniczego ujawnią 6ię dopiero w 
grudiniiu, gdyż w okresie pierwszych 
trzech tygodni listopada w oczekiwa­
niu wprowadzenia ceł angielskich for­
mowano bardzo silnie wywóz do An­
glji, lokując w składach portowych 
Londynu kilkadziesiąt wagonów ma­
rs u faktury. Nie ulega wątpliwości, że 
grudzień w porównaniu z październi­
kiem, w którym Anglja zakupiła wy­
robów włókieniniczych za przeszło 4 
mil jony zł. przyniesie spadek wywo­
zu włókienniczego do Anglji o 75 proc.

Wobec tej ciężkiej sytuacji ekspor­
terzy łódzcy podjęli starania w kie­
runku przerzucenia się na rynek Ho- 
landji; Belgji, Francji i Danji. Wysił­
ki te byłyby bardziej skuteczne i e- 
nergiczne, gdyby eksporterzy łódzcy 
wiedzieli dokładnie, w jaki sposób za­
łatwiona zostanie sprawa przedłuże­
nia rozporządzenia o zwrocie ceł przy

Kronika gospodarcza.
BEBZROBOCIE NA KOLEJACH. Minister 

komunikacji wydał rozporządzenie, ustala­
jące wytyczne dla zwalczania bezrobocia na 
kolejach. W tym celu zalecił pan minister 
komunikacji dyrekcjom okręgowym kolei 
państwowych dążyć, bez powiększania wy­
datków przedsiębiorstw polskich kolei pań­
stwowych, do rozszerzenia obecnej ilości pra 
cy na stosunkowo większą liczbę pracowni­
ków mając na względzie przedewsizyistkiem 
zatrudnienie żywicieli rodzin. Wydane za­
rządzenie wskazuje jednocześnie cały sze­
reg środków, które umożliwią spełnienie po­
wyższego zadania, a m. in. zarządza zwol­
nienia tych pracowników kolejowych, w ra­
zie nadmiaru personelu, dla których zajęcie 
służbowe na kolejach nie jest jedynem źró­
dłem utrzymania. Okólnik nakazuje również 
ścisły kontakt dyrekcyj okręgowych kolei 
państwowych z miejscowymi komitetami dio 
spraw bezrobocia oraz z wojewódzkiemi se­
kcjami pracv przez specjalnych delegatów 
kolejwoych. Przy zwalnianiu przyjętych w 
bież okresie budżetowym, pracowników se­
zonowych do robót przejściowych, okólnik 
poleca zwalniać w pierwszej kolejności pra­
cowników samotnych, dając żywicielom ro­
dzin przywilej przed pracownikami dłużej 
pozostającymi na służbie i nie utrzymujący­
mi rodzin.

KATASTROFALNY SPADEK CEN BY­
DŁA. Ceny rynkowe bydła spadły kata- 
striofailnie Na jarmarkach w miasteczkach 
i osadach można kupić, krowę za 50, a na­
wet 50 złotych! Za świnię poniżej. 100 kg. 
płaci się od 50 zł. do 60 zł., powyżej 100 kg. 
80 zł. Zdarzają się wypadki sprzedaży spo­
rych, podrosłych prosiąt po.... 1 złoty. 50 gro­
szy za sztukę. Spadły bardzo w cenie także 
i konie robo-cze.

USTAWA O POCZTOWEJ POŻYCZCE. 
Ogłoszona została ustawa z 22 października 
upoważniająca przedsiębiorstwo państwowe 
„Polska Poczta Telegraf i Telefoin“ do za­
ciągnięcia długoterminowych pożyczek in­
westycyjnych zagranicznych, towarowych .i 
gotówkowych na rozbudowę i udoskonalenie 
sieci telefonicznej oraz, produkcji sprzętu 
telefonicznego do ogólnej wysokości 650.000 
funt. szt. lub ich równowartości w dolarach 
St. Zj. A. P. w zlocie licząc po doi. 4.8666 
za funt. szt.

WYSOKOŚĆ PODATKU OD WINA I MIO­
DU. Ogłoszona została ustawa z 22 ipaździer- 
juiik* rb. „o .ojDodatkowaniu wina i miodu sy-

eksporcie włókienniczym, które to roz­
porządzenie wygasa z dniem 51 grud­
nia. Pomimo interwencji zaintereso­
wanych sfer gospodarczych, czynniki 
miarodajne z niezrozumiałych wzglę­
dów zwlekają z załatwieniem tej spra 
wy, a co gorsza, rozeszły się w ostat­
nich dniach pogłoski o zamierzonem 
przez rząd obniżeniu stawek zwrotów 
ceł. W chwili, gdy wyiwóz włókienni­
czy zmaga się z olbrzymienii trudno­
ściami i podejmuje energicznie wysił­
ki o uzyskaniem owych rynków — 
eksporterzy wysuwają postulat raczej 
przejściowego zwiększenia premiij eks­
portowych.

Wprowadzenie cel angielskich od­
czuły już pracujące dotychczas bar­
dzo initeimsyowinie dila poitrizeb eksportu 
ośrodki krawiectwa chałupniczego: 
Brzeziny, Ozorków, Tomaszów, Ze­
lów rtp., gdzie tempo pracy wydatnie 
osłabło, powodując również znaczne 
pogorszenie sytuacji warsztatów, pra­
cujących dla branży podszewkowej, 
oraz dla tlkalni konfekcyjnych. Cła 
angielskie uderzają we wszystkie pra­
wie artykuły eksportu włókiennicze­
go do Anglji.

conego. Od win gronowych stołowych zawie­
rających 16 proc, alkoholu podatek wyno­
sić będizie 1 zl., a od win mocnych, zawiera­
jących pomad 16 proc, alkoholu 2 zl. od 1 li­
tra, od win rodzynkowych 1 zł., od win 0- 
wocowych 60 gr., od miodu syconego 25 gr.. 
od moszczu winnego 50 gr., od moszczu owo­
cowego 20 gr. od 1 litra, od win gazowych 
gronowyc.h 1.50 zł., a owocowych 90 gr. od 
litra, od win musujących gronowych 8 zl. 
od całej butelki, od win musujących owo­
cowych 2.50zl. od całej butelki. Ustawa wclio 
dzi w życie po upływie 1 4dni od jej ogło­
szenia.

ZAMÓWIENIA RZĄDOWE w Syndykacie 
polskich hut żelaznych osiągnęły w paź­
dzierniku rb. zaledwie 1.451 tonn, wobec 
3.425 tonn we wrześniu rb., z czego tylko 
1.128 t. przypadłe na Min. komunikacji. W 
sferach hutniczych wywołuje duże zaniepo­
kojenie zamiar redukcji prelimanarza bud­
żetowego Ministerstwa komunikacji na rok 
1952-53 w dziale nawierzchni kolejowej, któ­
ry podobno przewiduje zakup zaledwie 2“ 
tysięcy tonn szyn. Położenie hutnictwa że­
laznego, które wobec katastrofalnego spad­
ku zamówień prywatnych mogłoby przez e- 
wentuałne dostawy interwencyjne Minister­
stwa komunikacji szczególnie dla miesięcy 
zimowych, ulec pewnemu złagodzeniu, musi 
doznać dalszego pogorszenia wobec niemoż­
ności otrzymania większych dlostaw kolejo­
wych. Nie od rzeczy będzie wskazać, że hut­
nictwo niemieckie otrzymało na początku 
października rb. nowe zamówienia kolei 
Rzeszy na ok. 520.000 t. do wykonania w 
ciągu 5 miesięcy zimowych, przyczem nale­
ży zaznaczyć, że długość niemieckiej sieci 
kolejowej w stosunku dó polskiej, przedsta­
wia się mniej więcej jak 5:1.

Z giełdy warssawskiej.
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 25.11.

AKCJE: Bainik Potleikii 110.00, Sole po- 
tasioiwe 85.00 — 87.00, Otshrowieicikiie
51.00.

Temidieincja niiejeidinolita.
5 proc. Poż. Buidowł. zł. 51.75, 4 i pól 

Ziem. Kredyt, zł. 45.00, 5 proc. Poż.1 n,- .A™ -7 • <‘ipieKacu, w piiueiicacii po 1 iw
,Kouiwie»r. zł. 41.75 — 42.00- 7. proc. Bogi, 1 wszyscy ńjiż chyba wdedza doskonale-

Stiabil. ził, 58.00 — 60.50 — 58.00, lo - 
Poiż. Kolejoiwia zl. 105.00.

V/ALUTY 1 DEWIZY: Dola.r 888 
i trzy ó«sme — 8.88. Nowy Jo-rfk 8.92 L 
beil 8.927, Lonudyn 52.85, Paryż 549- 
Praga 26.45, Belg ja 124.16, Szwają’’ 
175.19, Holamidjia 558.85, Beirlim ńc-w 
211.75 rnlkin. 211.55. Pi eniiiąjdlz rllzi^mny 
8.88 i jędrna czwairla — 8.88,10.

Teinidencjia. prizewiażmie moicoiiejsiza.

Z s%H sądowej
ZA PODROBIENIE PODPISÓW.

50-iletiini Józef Łaeha-ńsikii, miieszikiainiiec 
Kr-oimoloiwa. po w. Zaiwierclańsiknegioi, bę­
dąc utfzędlrdik iem Huty Milłowlioe w Sos­
nowcu., w maju bur. podrobił podjpisy na 
5 weik&lach, które zidy^kootowial j UZy_ 
oktanie w ten sposób 725 zł. zdefr-aąrdo. 
wal ma szikodę Modrzejewskich Zaiklai. 
dów. Wczoraj Sąd okręgowy rozpozna- 
wail: eipira-wę Łachańsklego i Sk^żail go 
za to na 5 miesiące więziienla.

ZA POBICIE OJCA.
W cziaisde pertraik-taicji roidiziinmych ę 

podlziiiał maijiąfiku 254e'tm.i Stanisław 
Juisizczyd, miesizkainiiec Borów koło Za­
wiercia, pobił swego ojca. Nerwowego 
syna Sąd oikiręgowy sikaizał na 2 tygod- 
niie aire&ztiu, zawiieeaaijąc mu wyikoniamię 
kary na 5 lala.

ZA CZYNY LUBIEŻNE.
Mieiszikamiiec wsi Siedlce Duże, po w, 

Zawierciiańsikiiego 18-letnii Józef Lis, zo­
stał pociągnięty cło odpowiedzialności 
kannej za czyny lubieżne. Wczoraj o- 
sikiairżomy Liis stomął przed Sądem okrę­
gowym i seikaizamy został na 2 tygod­
nie wiięzien/iau Sąd zawiesił mu karę na 
5 lata.

Kronika Zawiercia.
X NARESZCIE TALONY NADESZŁY, 
Wcizioriaj w guidai-niach raininych nadeszły 
koleją z cibiwioidoiwegio Fuindusiziu bezro­
bocia w Sosnowcu do Zawiercia, talony 
na iwyipliaitę zasiłków beiziroboczyim. 
zwoiliniionym w dniu 6.NI z TAZ w ilości 
około 1500 osób i od Kulczyńskiego w 
ilości 250 osób. Wypłaty zasiłków usiku' 
tiecami-oną będizie w dnnu dizisiejszym w 
Domu ludowym TAZ.
X POSIEDZENIE SEKCJI DOŻYWIA­
NIA DZIECI. W piątek 27 hm. o godiz. 
18 iw sialii p-osiedizień Magii&tiratu odbędzie 
się posiedzenie sekeji dożywiania dzieci 
w gizik oa ch potwezech n y ch.
X POŻAR W KOZIEGŁOWACH. IV 
ub. siobotę o godiz. 20, w zabudowaniach 
niaileżącyeh do Cecyłji Bębenek, zamiesiz 
kał ej w Koiziiegłowach, wybuchł pożar 
wskutek którego opaliła siię stodoła lia- 
pelnirona sianem, słomą oraiz nieimłóco- 
nem żytem. W sipalonej stodole oprócz 
ipotsizikoidoiwainej właściiiciełkii przechowy­
wali słomę i niemilócoine żyto miałka jej 
Piaiucha M<a>i ja oiraiz Stianildatw ćmieląg. 
Do pożaru oprócz straży miieijsopwej. 
przybyły również straże z okolicznych 
wsi. Pożar praiwdiotpodoibmie powitał 
iwt-kutek podiiizueeiuiia pod stodołę pod 
którą zinajdoiwalo 6>ię trochę siana, nic- 
dopałlka od papie rbsa. Ogólne straty po- 
•sizikotdowainych -wynoszą około 5000 zk 
zaś Sipa.lona stodoła ubeizpiec-zoną była 
n.a 2000 zł.
X KRADZEŻE. Dachowekiemu Stani 1- 
cląwowi, żarn. p>rzy ul. Piłsudski ego 4^ 
skiriadziioino omegdiaj z zamkniętej ko­
mórki 1 wieipirza i kilka kur. Wnukowi 
.Janowi, zam. Nowe Zawiercie, ul. So­
bieskiego, skradlziioino kilka kur.

ZAPYTAJCIE SIĘ WASZYCH DZIECI
iii u z pośród ich kolegów lub koleżanek kasz­
le. W szkole zaś. jak zresztą wszędzie, gdzie 
zbiera się więcej ludzi, niebezpieczeństwo 
zarażenia się zawsze jest duże. Starajcie sflS 
więc ustrzec Wasze dzieci przed grożąccm 
im zakażeniem i dawajcie im te tak, smaczne 
pastylki Pa.nflavim które znani lekarze 00' 
raz częściej zalecają jako najskuteczniejszy 
środek zapobiegawczy. A wy sami? Oczyw1' 
śede powinniście dawać swym dzieciom do­
bry przykład i sami zażywać od czasu 00 
czasu pastylki Panflaviny. W teatrze 
wiem, w kinie, w pociągu, w tramwaju, J* 
biurze i t. d. stale grozi Wam niebezpięcz°n' 
stwo zarażenia się. Obecnie więcej niż kie­
dykolwiek powinno Wam zależeć na teifl’ 
aby uchronić się przed grypa, anginą, zaizję- 
bieniem i wogóle przed wszelkiemi zarazK®' 
mi chorobot wórazem i. przenika jącemi Pr?e, 
lista do organizmu człowieka. Dzisiaj co°” 
rować — to luksus! Z togo względu nic z^ 
pomiinajcie nigdy pastylek Panflaviiny! . 
tein, że są one d>o nabycia we wszystka, 
aptekach, w pudelkach po 50 i 100 Pas^Uf(5
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2 całej Polski.
KSIĄŻKA o procesie brzeskim?

Proces brzeski, budzący tak szero­
kie echo w całym kraju jako pierw- 
6Zy w Polsce tego rozmiaru proces po­
lityczny zainteresował także sfery 
księgarskie w, Warszawie, które po­
stanowiły wykorzystać go do swych 
Ł.elów. Podobno pó ukończeniu proce­
su ma być wydana książka ze szcze­
gółowym opisem przebiegu tej najw.ie 
kszej u nas rozprawy z obecnych cza­
sów.

znalezienie kasy partji
LANGIEWICZA?

W Radomiu i jego okolicy rozeszła 
eię w tych dniach 'pogłoska o odinaile- 
zieniu we ws: Ryk Niedźwiedzi w po­
wiecie Radomskim zakopanego w zie­
mi skarbu, składającego się z trzech 
jtarych kasetek żeiliaizmych, dostoso­
wanych do schowków przy siodle. Ka­
sety te, jak głosiła pogłoska, zawiera­
ły kosztowności i pieniądze, należące 
jo kasy partji powstańców z 1863 r. 
pod wodzą Langiewicza. Jak zdołano 
stwierdzić, partja ta istotnie w roku 
1865 w tych okolicach działała. Skarb 
znaleźć miał krewny zesłańca na Sy- 
berję, członka partji Langiewicza, któ 
iy pozostawił dokładny plan ze wska- 
zanem miejscem, gdzie skarb zakopa­
no. Delegowana jednak komisja ze 
starostwa stwierdziła, że we wekaza- 
nem miejscu wieśniacy coś odkopali, 
wypierają się jednak znalezienia wspo 
Umianego skarbu. Celem dalszego 
śledztwa jednego z wieśniaków, Józe­
fa Bilskiego, aresztowano.
WOJSKOWA SZKOŁA LOTNICZA 

W RADOMIU.
Wzniesiona przez Ligę obrony po­

wietrznej i przeciwgazowej w Rado­
miu budynki i urządzenia lotnicze 
przeznaczone na szkołę pilotów, mają 
być przejęte w najbliższym czasie 
przez dep. aeronautyki M. S. Wojsk. 
Departament aeronautyki zorganizo­
wać ma w przejętych zabudowaniach 
w Radomiu wojską szkołę lotniczą.

CHIŃCZYK PRZECHODZI 
NA JUDAIZM.

W Warszawie mieszka niewielka 
kólonja Chińczyków i jeden z nich p. 
Cen-Fun-Li, „artysta", fabrykujący 
papierowe wachlarzyki zakochał się 
w urodziwej Żydóweczce z ul. Twar­
dej, pannic Klarze Z. Egzotyczny wiel 
bicie! zdołał pozyskać sobie początko­
wo wskutek niewieściej ciekawości 
względy nadobnej panny, wreszcie 
jednak stosunek ten przybrał formę 
poważniejszą i młodzi postanowili się 
pobrać. Stanęły na drodze względy 
wyznaniowe, zakochany jednak Chiń­
czyk postanowił je przełamać i przy­
jąć judaizm. W tym celu zgłosił się p. 
Cen-Fun-Li do władz administracyj­
nych ido rabinatu warszawskiego.

WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA 
MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA.

W Białej Podlaskiej Anna Bunia- 
Łowska powiesiła się z rozpaczy, do­

wiedziawszy s.ię, iż męża jej okadzo­
no na 5 miesiące w wiezieniu za »kra­
dzenie z nędzy bochenka clileba. Bu- 
niaikowski ożenił się niedawno ze swo- 
Iż?nił’ Poznawszy ją w Warszawie. 
Młodym małżonkom nic wiodło się. W 
ostatnich czasach, kiedy było już tak 

p Z®, dosłownie nie mieli co do u&t 
włożyć, Bun.iakows.ki udał się do mia­
sta, skąd już nie wrócił, ponieważ zo­

TURNIEJ SZACHOWY PARYż-NOWY JORK.
Między Paryżem a Nowym Jorkiem rozgrywa się obecnie turniej szachowy. Każde 
posunięcie na szachownicy komunikowane jest natychmiast telegraficznie z Paryża do 
Nowego Jorku lub w odwrotnym kierunku — na przestrzeni 5000 kim. Na rycinie 
(w środku) widzimy mistrza szachów Aljechina, czuwając nad grą szachistów z klubu 

brytyjskiego w Paryżu.NA OBLĘŻONEJ WYSPIE.
GRANATY RĘCZNE, KARABINY MASZYNOWE I TANKI PRZECIW 

BANDYTOM KORSYKAŃSKIM.

„Romantyzm" vendetty i bandytyz­
mu na Korsyce przejdzie wkrótce do 
legendy. Ekspedycja karna gen. Four- 
nier‘a przedsięwzięła akcję oczysz­
czenia t. zw. maqui, t.j. dzikich, nie- 
zailiudnionych bezdroży w głębi wy­
spy, od Bartolich, Spadów, Cayiglio- 
Iiich i ich sojuszników. Środki, jakie- 
mi posługuje się ge.n. Fournior, zaczer­
pnięte’ są z arsenału nowoczesnej bro­
ni, taktyka i strategja wyprawy — 
oparta na doświadczeniach z wojny w 
Ritfłiie marokańskim, gdzie Istnieją 
podobne warunki terenowe. Doświad­
czeni podoficerowie i szeregowcy z kor 
pusiu marokańskiego zasilili w tym 
celu brygadę ekspedycyjną, w skład 
której 'wchodzi 1500 żandarmów, oraz 
silna grupa agentów policyjnych.

Jak się przedstawiają poszczególne 
etapy działań ekspedycji na teirenie 
korsykańskim ?

Oto oddział złożony z kilkudziesię­
ciu żandarmów posuwa się w kierun­

stał aresztowany za usiłowanie skra­
dania bochenka chleba. Młoda mał­
żonka, zrozpaczona udała się do są­
du, by usłyszeć wyn;ok. W chwili o- 
gloszenia wyroku, skazującego jej me 
ża na trzy miesiące więzienia, kobieta 
rzuciła się z krzykiem rozpaczy na a- 
resiztowanego, sprzeciwiając się odpro­
wadzeniu go do więzienia. Po powro­
cie do domu, popełniła samobójstwo. 

ku owczarni La Funta, położonej w 
samem sercu „maqu:s" na występie 
skalnym. Szukają słynnego i nieu­
chwytnego zbójnika Spady, którego 
kochanka, Julja Leco, wpadła w rę­
ce policji. Spada i brat jego zdążyli 
już umknąć. W owczarni niema ży­
wej duszy. O kilometr dalej znajduje 
się drewniana szopa. Tutaj widziano 
iporaz ostatni braci Spada. Oiasnem 
kołem otaczają żandarmi szopę; ty­
ra i jera zbliża się coraz bardziej do 
celu. Na dany znak żołnierze padają 
na ziemię i posuwają się czołgając. 
Zupełnie jak na wojnie. W pewnej 
chwili rozlega się przeciągły dźwięk 
świstawki. Stóp. Podoficer melduje 
szeptem porucznikowi, iż przed szopą 
dostrzegł wejście do lochu, zarzucone 
żłekka liśćmi i gałęziami. Może tam 
ukryli się zbójnicy? Znajdujący sic 
naiwprost lodliu tyrałjer odpina gra­
nat ręczny i na dany znak rzuca go 
przed siebie. Cisza — bezruch. Tylko

wiatr szeleści w krzakach i chwieje 
gałęźmi.

Tyraljera podrywa się i w sko­
kach, z karabinami jak do ataku na 
bagnety, rusza naprzód. Pustka. 
W szopie niema nikogo. Ale są ślady 
niedawnej bytności zbójników. Oto 
garnczki z resztkami strawy, nóż skła 
dany, pledy. Musieli tu być niedawno. 
1 zniknęli, jak cienie.

Patrole przeszukują zarośla, krza­
ki, każdy występ terenu — nic, ani 
żywej duszy.

■ Meldunek do sztabu. Poszukiwania 
trwają dalej. W grę zostają. wprowa­
dzone psy policyjne, tanki, a w nocy 
reflektory. Przeszkody i trudności są 
■wielkie. Ekspedycja gen. Fournier‘a 
będzie miała pracę nielada. Dużo cza­
su przejdzie, nim paeyfikator Korsy­
ki będzie mógł odpocząć na laurach.

Czy wiecie, źe...
W Massachusset (U. S. A.) wybudowane 

dom którego ściany są z papieru.
Obserwacje szybkości lotu ptaków wyka# 

zaly, iż dzikie gęsi przelatują 80—90 kim, 
na godzinę, jaskółka zaś do 110 kim.

Pomysłowi Amerykanie reklamują pod 
nazwą radium-coctail nowy napój, który 
składa się z mieszaniny soków owocowych, 
poddanych działaniu enianacyj radowych.

W Austrji jest obecnie 250.000 bezrobo- 
czych.

Profesor uniwersytetu w Gctyndzie A. Win 
daus, wytworzył po czterech latach pracy 
syntetyczną witaminę B, która przeciwdzia­
ła rachityzmowi.

Najszybszą stenotypdstką świata jest miss 
Stella Willins w Brooklynie, która na kon­
kursie pisała przez całą godzinę bez przer­
wy licząc po 124 wyrazy na minutę.

Z roetea wydawnieiggo.
Dr. Eugenjusz Banasiński, b. kon­

sul R. P. w Tokio, JAPON.JA - MAN- 
DŻURJA — situdijiim politydamo-cko- 
nomiczne. Wydawnictwo Instytutu 
Wschodniego. Nakładem Księgarni Wy 
dawniczej „Polska Zjednoczona'.’.

Nakładem t księgami wydawniczej „Poflśka 
Zjednoczona** ukazało się niezmiernie aklual 
ne studjum polityczno-ekonamiozne dr. E. 
Banasińskiego p.t. „Jąpo.nja — Mąindiżurja". 
Pojawienie się tej książki dzisiaj, kiedy je­
steśmy świadkami niesłychane ważnych wy­
darzeń, _ odgrywających się na Dalekim 
Wischodizie, ozynii zadość potrzebie chwili i 
niewątpliwie wywoła u nas powszechne za- 
initeresoiwanie. Studjum dr. Banasińskiego( 
owoc skruipnliatinych badań i bezpośrednich 
spostrzeżeń, rzuca snop światła na wszyst­
kie aspekty tego skomplikowanego i mają­
cego już kilkudziesięcioletnią historję za­
gadnienia, .którego obecna faza przykuwa 
uwagę polityków i mężów stan ii obydwu 
półkuli. Czytelnik polski znajdzie nareszcie 
w tej książce poważną podstawę do wytwo­
rzenia sobie należytego sądu zarówno o o- 
gnoimnej skali problemu mandżurskiego, jak 
i jego poszczególnych elementach i zazębie­
niach, które zeń czynią jądro dzisiejszych i 
przyszłych powikłań nad Pacyfikiem, a za­
razem jeden z najtrudniejszych do rozwią­
zania procesów dziejowych. Dużą zaletą 
książki dr. Bana,siińskiego jest jej przejrzy­
sty i logiczny układ. Studjum dr. Bamasiń- 
skiego posiada trzy mapki, ułatwiające czy­
telnikowi oirjentowanie się w terenie i wa­
runkach st raiegiczuo-geogralicznych. Papier 
bezdrzewny, stron 8 J- 172, cena zl. 8.

OSTROŻNY.
Janek: Czego tatuś szuka?
Matka: Swej laski
Janek: Czy ojciec idizie na spacer, czy też 

przeglądać mój kajet?

HENRY BORDEAUX.

— Czy ma ko-goś bliskiego? Jakąś krewną, 
czy krewnego, kogo należałoby zawiadomić?

— Nie mam pojęcia.
— Ma matkę — wtrąca pan Hiidcin — a na­

wet dwie.
— Jakło dwie?
Jest to pierwszy moment ulgi po fatalnej wia­

domości. Uśmiechy, których potrzebę odczuwały 
Wszystkie przeciągnięte twaree, pojawiają się jak 
niewyraźne wypogodzenie w dniu deszczowym. „

—- Tak — mówi dalej dziennika™ amerykań­
ski — byłem u paniny Villevert w jej willi w Eaux- 
'Vives. Robiłem z nią wywiad nia temat jej oipiinji 
o Ameryce.

|— Zanim wyjechała?
— Tak. Gdybym był czekał dłużej, byłbym się 

spóźnił. Pierwszy raz przyjęła mnie stairsiza tęga 
Pani. Powiedziała, że jesit jej matką i wyprosiła 
Knie za drzwi. Za drugim raizem była to inna star­
sza pani, chuda i dystyngowana, która wprowa­
dziła mnie i rówiniież oświadczyła, że jest matką. 
Zapytałem gwiazdę: „Która?" — Odpowiediziiałą: 
.Druga. M usiałam odlpiraiwić pierwszą, bo piła". 
Śmieliśmy się wtedv oboje. Ale zaoominaitn o obo­

wiązkach.
Wstaje i prosi o pozwolenie użycia telefonu. 

Aparat jest zajęty przez hrabiego; imzinawia wła­
śnie z żanidaimerją w Saint- J ulica, objaśniając 
w krótkich słowach, co się stało.

— To dobrze — oświadcza, powiesiwszy słu­
chawkę — wkrótce przybędą na moitocyikla.ch, 
z Saint-Juliem jest jakieś sześć — osiem kilome­
trów. Po drodize zabiorą mera z Bosśey. Będą tu 
wszyscy za jakieś pól godiziny.

— Pan pozwoli, że zadzwonię? — pyt® pan 
lTilden, który zbliżył sic do kabiny z telefonem 
w hallu.

I— Jeszcze niie. Muszę jeszcze zadzwonić po po­
licję do Genewy.

— Proszę, niech pan mnie najpierw puści.
— Czy to coś bardzo pilnego,?
— Chciałbym zadzwonić do swej sekretarki 

ii podyktować jej parę depesz dla dzienników ame­
rykańskich.

— Będzie, pain miał jutro dosyć oziąsu. Nie trze­
ba za wcześnie rozdmuchiwać tej sprawy.

— Bardizo mi przykro, ale muszę koniecznie 
dzwonić. Za dużo interesów wchodzi tam w grę.

— Czyich interesów?
— Wielkich wytwórni filmowych. Kiaryssa 

V.illeveirt zginęła w tak tragiczny sposób na zakoń­
czenie murder-party, to ogromnie zwiększy zainte- 
iresowanie pubtiieznośoi. Filmy, w których grała, 
nabiorą odrazu wyjątkowej woirfości. Chciiałbym 
zawiadomić parę firm.

— W których pan ma udziały.
|— Oczywiście. Po śmierci Rudolfa Valentino 

urobiliśmy doskonały interes.

— To możliwe, ale niestety nic mogę panu te# 
raz służyć swoim aparatem dkr takiego użytku.

— Jaki pan jest zacofany! W takim naizie mu­
szę naitychmiaist jechać. Czy zeehee' pan być tak 
uprzejmy i kazać zawiadomić mego szofera?

— Bardzo żałuję, ale nie mogę panu pozwolić 
zanaiz wyjechać.

I zwracając się do obecnych,, w większości 
przytakujących mu, dorzuca z uśmiechem, wyka­
zującym, clio jakiego stopnia zachowuje zimną krew.

— Wszyscy państwo są moimi więźniami. Pro­
szę mi wybaczyć. Przedstawiciele prawa muszą tu 
znaleźć wszystkich świadków beiz wyjątku, aby, 
jeżeli będzie potrzeba, móc odtworzyć cały prze­
bieg wypadków.

— Ale skoro to jest samobójstwo — dziwi się 
doktór Dominant, który również chciałby przy­
śpieszyć swój odjazd.

-— Albo wypadek.
— Ależ nie. Niema najmniejszej wątpliy.ości, 
p- Samobójstwo czy wypadek, w każdym ra­

zie śmierć gwałtowna. Żandairmeirja zda sobie z te­
go sprawę, badając świadków w razie potrzeby. 
Ale, doktorze, czy naprawdę utrzymuje pa.n z całą 
stanowczością, że to samobójstwo? Czy nie zgo­
dziłby się pain, dila publiczności i władz, na wersję 
o wypadku? Panna Villevert, według scemarjusza, 
powinna się była zabić. Bawi się bronią, z którą 
nie umie się obchodzić, chociaż zapewniała mnie, 
że zna się na teim doskonale. Skierowuje rewolwer 
przeciwko sobie, chcąc przygotować się do poizy, 
~aką ma przybrać przed wystrzałem, i strzał pada, 
zanim się spostrzegła, że nacisnęła cyngiel.

D- c. n.



8. „K U R J E R Z 'A10 TT O D TT I* W l^pgafa W^Eg Nr. '274

TU MOŻNA WYGRAĆ 15 MILJONÓW ZŁOTYCH.

POKÓJ
.2 oddzielnym węf- 
senem w centrum dlo 
wynajęcia. Zgłoszenia 
telefon 3-04. 5609

ZGUBIONE
DOKUMENTY sprzedaje odbiorcom prądu

W Dublinie (Irlandja) odbyło się ciągnienie wielkiej loterji wyścigowej. Najwyższa 
i jedyna wygrana wynosi zawrotną sumę 15 miljonów złotych! Powyżej chwila przed 

ciągnieniem losu 15-miljonowego.

Nasz dział radiowi.
TRANSMISJA KONCERTU SYMFONICZNE­

GO Z UDZIAŁEM CECYLJI HANSEN.
Dnia 27 bm. o godz. 20.15 rozgłośnie Pol­

skiego Radja transmitują z Falharmonji 
warszawskiej koncert symfoniczny pod dy­
rekcją Walerjana Berdiajewa. Solistką tego 
koncertu będzie utalentowana skrzypaczka 
duńska, ,p. Cecylja Hansen, uczenica L. 
Auera w Leningradzie. Artystka odegra dwa 
koncerty: Brahmsa i Mieczysława Karłowi­
cza. W części orkiestrowej usłyszą radio­
słuchacze uwerturę Wagnera do op. „Śpie­
wacy Norymberscy", świetny przykład sztu­
ki historyzującej oraz dowcipne i pełne hu­
moru scherzo symfoniczne Paul Ducas, 
współczesnego Francuza pt. „Uczeń Czarno­
księżnika".

CZWARTEK 26 LISTOPADA.
14.53 _ Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 

xMarjackiej. 12.10 — Komunikat meteorolo­
giczny. 12.15 — „Wytyczne polityki tatar­
skiej" — taż. Stan. Mierczyński. 12.35 — 
Koncert szkolny z Filharmonii warszawskiej 
poświęcony muzyce francuskiej. 15.05 — Ko­
munikat gospodarczy. 15.15 — Komunikat 
LOPP. 15.25 — „Wśród książek" — Przegląd 
najnowszych wydawnictw omówi prof. Hen­
ryk Mościcki. 15.50 — Pro-gram dla najmłod­
szych. 16.20 — Kurs średni języka francu­
skiego. 16.40 — Koncert z płyt gramofono­
wych. 17.10 — „Wileński żyd — wybitny pi­
sarz i patr jota polski (Juljusz Klaczko) —- 
wygi. p. Wł. Arcimowicz. 17.35 — Koncert 
solistów. 18.50 — Rozmaitości. 19.05 — Od­
cinek powieściowy. 19.20 — Kpt. Roman bii- 
inowisH: „Zwycięstwo morskie pod Oliwą .
19.40 — Komunikaty harcerskie. 20.00 — I‘e- 
ljeton pt. „Nowe światy do zdobycia wygł- 
p. Stefanja Podihorska-Okołów. 20.15 — O- 
mówienie koncertu europejskiego z 1 ragi 
Czeskiej. 20.30 — Koncert europejsku z Pra­
gi Czeskiej. 22.15 — Intermezzo muzyczne. 
§2j25 — Odczytanie programu na'dzień na­
stępny. 22.35 — Komunikat meteorologiczny.
22.40 — Wiadomości sportowe. 22.45 — Mu­
zyka lekka i taneczna.

CHCESZ 
otrzymać posadę? Mu 
sisz ukończyć kursy 
korespondencyjne im. 
Sekuło wieża. W a rsza- 
wa, Żórawia 42. Wy­
uczają listownie: bu­
chalter ji, rachunko­
wości, korespondencji, 
stenograf ji, handlu,
prawa, kaligrafji, da- 
ktylografji, towaro­
znawstwa, języków, 
pisowni, gramatyki 
polskiej, ekonomji. 
Żądajcie prospektów!

9005

PIEKARNIA
w pełnym ruchu do 
sprzedania. — Wiado­
mość „Kur jer Za­
chodni". 9585

GARNITUR 
frakowy doskonały 
stan miara 48 sprze­
dam złotych 200. Za­
kład krawiecki To­
masz Piętka, Sosno­
wiec, Piłsudskiego 46. 

5608

DOWÓD 
osobisty wydany przez 
Starostwo Będzińskie 
zgubił Josek Leib 
Kleiner. 9587

DOWÓD 
osobisty wydany przez 
magistrat m. Będzina 
zgubił Wolf Nuchym 
Erlach. 9588

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną 
przez P. K. U. Mie­
chów zgubił Józef Sen 
dir,a, którą unieważ­
nia. 5625

ZAGINĘŁA 
książeczka obrachun­
kowa robotników z 
Cegielni P. Bronikow­
skiego w Siewierzu. 
Zgubiono na przejeź­
dzi© pileckim w Za­
wierciu. Zwrot za wy­
nagrodzeniem. 5621

KSIĄŻKĘ 
Powiatowej Kasy Cho 
rych zgubiła Ajpolonja 
Warecka. 5626

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

POSADY 
i PRACE

POTRZEBNA 
initełligentna panienka 
do dziecka. Zgłoszenia 
Sosnowiec, Orla 6, m. 
8 od godiz. 7 wieczo-

POTRZEBNY 
młody btaralista. wptra 
■winy w pisaniu na ma­
szynie. ZgUoszenia: So­
snowiec, 5-go Maja lla 
m- 4. 5631

SPÓLNIK
spótaiŁczka, kapitał 5 
tysiące bezkonkuren­
cyjne koncesjonowane 
przedsiębiorstwo, za­
raz poszukiwani. Czę­
stochowa, ^Komdispol“.

5624

MIÓD 
czysto pszczelny pod 
gwarancją lleczniczy 
z największej pol­
skiej pasieki wysyłam 
za zaliczką wraz z 
blaszanką i opłatą 
pocztową. Wysoko 
górski deserowy: 5 kg. 
12.50 zl., 5 kg. 18 zl., 
10 kg. 52 zł., 20 kg. 57 

zł. Podolski pierwszej 
jakości: 5 kg. 10.50 zł.. 
5 kg. 16 zł., 10 kg. 29 
zł. 20 kg. 51 zl. Podol­
ski ciemny: 5 kg. 10 
zł.„ 5 kg. 15 zł., 10 kg. 
27 zł., 20 kg. 48 zł. Je­
dyna polska pasieka 
Stanisław Chabura,
Tarnopol, Piłsudskie­
go 9. 9488

BEZ BLAGI! 
Ceny fotografji zniżo­
ne do świąt. 6 fot. — 
portret od 10 zł. Uwa­
ga: Amatorskie prace 
wykonywa się solid­
nie. Powiększenia (z 
„Kodaka1 „Lai>ci“ do 
[pożądanej wielkości,. 
Miesżkcwska,, Sosno­
wiec, Piłsudskiego 20. 

5627

MASZYNISTKA 
poszukuje zajęcia w 
godzinach popołudnio­
wych- Wiadomość w 
Amtaastracji. 5607

MEBLE
różne, otomany dywa­
nowe, materace, ko­
zetki własnego wyro­
bu na dogodnych wa­
runkach za gotówkę 
i na raty, Sosnowiec­
ko goń, ul. Nowopogoń 
ka 17, Bracia Antczak 

9239

KSIĄŻKĘ 
wojskową wydaną' 
przez P. K. U. Będzin 
zgubił Jakób Majcher- 
czyk. 5627

SKÓRKI 
futerkowe pnzyjmuje 
dlo wyprawy. Sklep 
Moflickiego w Sosnow­
cu wprost dworca.

5610

NAUKA
I WYCHÓW.

LOKALE
POKÓJ 

umeblowany wynaj- 
mę, Będzin, Sączewska 
Nr. 25, m. 8. 9556

PO K ó J 
umeblowany dla inte­
ligentnego pana , łub 
pani do wynajęcia. 
Wiadomość: Sosno­
wiec, J. HIawski, pod 
„Pokój". 5628

POKÓJ '
umeblowany odinajmę 
iinteiligentnemu panu. 
Mościckiego 19, m. 11, 
panter od 2’ — 5. 5629

MIESZKANIIĘ 
słoneczne 2 pokoje z 
kuchnią z wygodami 
do wynajęcia. Sosno­
wiec, Reymonta 5. 5611

DWA POKOJE 
z kuchnią d/o wynaję­
cia od zaraz. Sosno­
wiec, Jagiellońska 5, 
m. 32, bloki. 5620

Mazura
(9 kroków) kółko roz­
poczyna dziś o goch

Niny Ci- 
choniowej. 
nowego kółka o godz. 
8. Warszawska 22 teł. 
4-92 (dawniej Lutnia). 
Udzielanie prywatnych 
lekcyj: 5622

ZA UDZIELANIE 
lekcji dwojgu dzie­
ciom na skrzypcach 
dam samotnemu panu 
mieszkanie. Sosnowiec, 
Nowa 14. 5626

ROŻNE
FORTEPIANY

pianina — naprawia, 
stroi technik facho­
wiec Centaus, Sosno­
wiec, Swobodna 20, 
telef. 10-22. 9148

MIóD naturalny
kuracyjno - odżywczy 3
kg. 10.20, 5 kg. 16.50.
GRZYBY prawe
od 6 zł. kg. — — 8955 
Koziolkow i Jędryczek, 
Sosnowiec, 3 Maja 91.

Elektrownia Okręgowa w Zagł. Dąbr.
Sp. Akc.

r, w Sosnowcu ul. Sienkiewicza 9.
g' Na miejscu udzielane są wyjaśnienia i demonstrowane 

aparaty bez obowiązku kupna.

IM* tte Mzf
Członków Spółdzielczego Banku Zagłębia 

w Sosnowcu.
Na mocy uchwały władz banku z dnia 14-go listo, 

pada rb. Zarząd banku zawiadamia członków, że w dniu 
26-go listopada rb. o godzinie 18,30 minut w pierwszym 
terminie, a o godzinie 19,30' minut w drugim terminie 
odbędzie się w lokalu banku przy ul. Małachowskiego 
Nr. 9, nadzwyczajne walne zgromadzenie z następującym 
porządkiem obrad:

1. Wybór prezydjum.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego walnego 

zgromadzenia.
3. Odczytanie 2-ch protokułów Rewidenta Związku 

Spółdzielni Polskich.
4. Sprawozdanie z obecnej sytuacji banku.
5. Dokompletowanie Zarządu i Rady. 9296
6. Wolne wnioski.
Zebranie w drugim terminie jest prawomocne bez 

względu na ilość obecnych. ZARZĄD.

NADZORCA SĄDOWY
nad przedsiębiorstwem. firmy: Warsztaty, Mechaniczne Wł. Pająk 
i S-ka podaje do wiadomości że Sąd Okręgowy w Sosnowcu w Wy. 
dziale Haudllowym, decyzją z dalia 16 października 19931 r. posta- 
nowił otworzyć postępowanie układowe w sprawie odToczcmia wy­
płat firmie Wł. Pająk i S-ka w Dąbrowie Gómiczęj pomiędizy wy- 
mienioną firmą, a jej wierzycielami.

Stosownie do art. 40 Rożponządizenia Prezydenta Rzeczypospo- 
Litej z dnia 25 grudnia 1927 roku (Dz. Ustaw Nr.' 5 poz. 20 z roki 
1928) Nadzorca sądowy w porozumieniu z Sędzią Komisarzem wy 
znaczył termin sprawdzenia wierzytelności 16 grudnia 1931 roku. 
Sprawdzanie odbywać się będzie w biurze Warsztatów Mechanicz­
nych Władysław Pająk i S-ka w Dąbrowie Gónn., ul. Piłsudskie­
go 17 o godz. 1-ej popołudniu.

Na zasadzie art. 41 cytowanego wyżej rozporządzenia lista 
^rna-u/dzomych wierzycieli zostanie wyłożona w Sądzie Okręgowym 
r Sosnowcu w dniu 22 grudnia b. r.

Stosownie do art. 42 tegoż cytowanego rozporządzenia osobom 
interesowanym przysługuje prawo w terminie 7-mio dniowym od 
diaty wyłożenia listy, czyli do dnia 51 grudnia 1951 roku włącznie, 
zaskarżyć postanowienie nadzorcy sądowego co do wciągnięcia lab 
odmowy wciągnięcia wierzytelności na listę. Ska.rgę należy złożyć 
Sędziemu - Komisarzowi, który spór ostatecznie rozstrzygnie.

Rozstrzygnięcie Sędziego - Komisarza nie pozbawia stron prawa 
wytoczenia powództwa przed Sąd właściwy, a to zgodnie z art 57 
cytowanego razpo-rządizenia.

Dąbrowa Górnicza, 51 listopada 1951 r.
5625 Nadzorca Sądowy

Expert handl. i rach. Z. KRAUZE.

Dom ’ 
przed

konsulatu Italji w Szczanton (Stany Zjednoczone) na kilka dni
■ przyjazdem Grandiiego do Waszyngtonu zdemolowany bomb? 

przez organizację antyfaszystowską.

KINO „ZAGŁĘBIE” 
1249 DAWNIEJ

Kiao-Teatr „UDZIAŁOWY"

: „TANCERKA CILLY”
N w rolach głównych: MARILYN MILLER i ALEKSANDER GRAY.
O Obraz w naturalnych kolorach wykonanych udoskonalonym

jedynym systemem „TECHNIKOLOR”.

Następny program: 
Od Poniedziałku 30 listopada r. b. 
Najnowszy obraz z MAURICE 

CHEVALIER 
JESOŁY PORKCZNir

1 DŹWIĘKOWE KINO

„PAŁACE” 
|nse W SOSNOWCU.

■lica Warszawska 2.
„Sekretarka osobista”

| francuska p. t.  w ron g|. Mary Glory i Jean Murat.

Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie względnie przed tekstem 60 gr„ w kronice 60 gr, w tekście 45 gr, za tekstem 20& 
C^tezenta drobne do 20 wyrazów 10 — 30 za każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 60 groszy za każdy wyraz od pot24**J 
FSąjmnśej i złoty. Ogtoszania z układem tabelarycznym o 23 proc, droższe. Zagraniczne 160 proc, droższe. W numerze nfedZJ^1, 
nyia i świfjtecznym 25 proc, drożej. Ogtaszerda fantazyjne 50 proc, droższe. Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm* 
za tekstem 33 mam Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za utedostarcze^ 
pasma a przyczyn, od Wydawnictwa JKurjera Zachodniego** niezależnych, Wydawnictwo nie odpowiada. Wszelkie pretenSJ 
tlnansowe Wydawnictwa „Kur jer Zachodni** zaskarżalne są w Sosnowcu.
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